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Walka o twierdzę Cherbour
D a ls z y  o g ie ń  n ie p o k o ją c y  n a  L o n d y n .  —  S u k c e s y  n ie m ie c k ic h  s a m o lo t ó w  b o j o ­
w y c h  i t o rp e d o w y c h .  —  N a  ś r o d k o w y m  o d c in k u  f ro n tu  b o ls z e w ic y  ro z p o c z ę l i

o c z e k iw a n y  a t a k
skich atakow ał ubiegłejZ  K w ate ry  G łów n e j Fiihrerą, 

dnia 22. V I. 1944.
Naczelne D ow ództw o S il 

Zbro jn ych  podaje:
W  N orm and ii rozbito różne 

ataki n ieprzyjacie la  na niemiec­
k i pierścień okrążający na 
wschód od Orne. N ieprzyjaciel 
większym i siłam i w y w iad o w ­
czymi, które odparto nacierał 
na front lądow y  tw ierdzy C her­
bourg.

Podczas w a lk  na półw yspie  
C herbou rg  szczególnie się od­
znaczył kom endant 243 dyw iz ji 
piechoty, generał = porucznik  
H ollm ich  ze sw o ją  dyw izją. W  
dniu  17.VI podczas tych w a lk  
zginął śm iercią bohatera.

W ie lk i obszar Londynu znaj­
du je  się obecnie od 160 godzin  
z nieznacznymi tylko p rze rw a­
mi pod niemieckim  ogniem  nie- 
pokojącynj.

Lotnictwo sam olotam i bo jo ­
w ym i i bom bowcam i bra ło
udział w  w alkach  na ziemi i w y  
m ierzyło ub ieg łe j nocy za po ­
mocą ciężkich sam olotów  bo jo ­
w ych  celne bom by na statki 
znajdujące się u przyczółka de­
santowego.

W skutek  wysokich strat, któ­
re  wrczoraj przeciwnik poniósł 
w  środkowych W łoszech i któ­
re zm usiły go do większych prze  
grupow ań , dopiero po południu  
przystąpił n ieprzyjaciel w ie lk i­
mi siłam i do ataku z punktem  

ciężkości po obu stronach jezio ­
ra Trazym eńskiego. W ojska  nie­
m ieckie ponownie rozbiły  wszys  
tkie fa le  ataku 5 utrzym ały swe  
stanowiska. Rozbito 23 czołgi 
nieprzyjacielskie.

N a  obszarze m orza pod P iom - 
bino artyleria przeciw lotnicza  
m arynark i zestrzeliła 8 n ie­
przyjacielskich m yśliw ców  bom ­
bowych.

N a  wschodzie przy ożywionej 
obustronnej działalności arty le­
ry jsk ie j spełzły na niczym m ie j­
scowe ataki sowieckie na pó ł­
nocny zachód od Tarnopola, na 
obszarze po obu stronach K o w la  
i na południow y wschód od 
W itebska.

Silny zespół ciężkich niem iec­
kich sam olotów bojow ych  prze­
p row adził ub ieg łe j nocy skon­
centrowany atak na bolszew ic­
k ą  bazę lotniczą wr Połtaw ie. 
Zniszczono na ziemi 30 sam olo­
tów. W yn ik ły  w iększe rozprze­
strzenione pożary w  urządze­
niach lotniska '  w  składach  
płynnego paliw a.

O kręty  ubezpieczające m ary ­
narki w ojennej, które bra ły  
udział przy odpieraniu n ieprzy­
jacielskiej akcji desantowej na 
fińską w yspę Piisaari, zapaliły  
pociskam i wszystkie statki de­
santow e n ieprzyjaciela i jeden  
statek strażniczy.

Inne okręty ubezpieczające  
nieustannie ostrzeliw ały  nie­
przyjacielsk ie zespoły tra w le ­
ró w  i zm usiły je  do ucieczki.

Silne zespoły północno-am e- 
rykańskich bom bow ców  skiero­
w a ły  w czoraj atak terrorystycz­
ny  na stolicę Rzeszy, przede  
wszystkim w  dzielnicach miesz­
kalnych w yn ik ły  szkody w  b u ­
dynkach i straty w śród lu d ­
ności. Pow ietrzne siły obronne  
strąciły 67 sam olotów nieprzy­
jacielskich, w  tym 52 czteromo- 
torow e bom bowce.

Zespół bom bow ców  ferytyj-

nocy
miejscowości na obszarze reń - 
sko-westfalskim . Nocne m yśliw ­
ce i  arty leria  przeciwlotnicza  
powietrznych sił zbrojnych ze­
strzeliły 62 czterom otorowe  
bom bowce i zniszczyły w  ten
sposób ponad jedną trzecią
zespołu dokonującego nalotu.
Odosobnione samoloty b ry ty j­
skie zrzuciły poza tym  bom by  
na obszar miasta Berlina. Pod ­
czas odpierania ataków  nieprzy­
jacielskich bom bow ców  terro­
rystycznych szczególnie się od­
znaczyła w  ostatnich dniach  
pew na działająca na obszarze  
H am burga  d yw iz ja  artylerii 
przeciwlotniczej.

Z  K w ate ry  G łów ne j Fiihrerą, 
dnia 23. V I. 1944.

Naczelne D ow ództw o Sił 
Zbro jnych  podaje:

W  Norm andii n ieprzyjaciel 
wczoraj przystąpił w ie lk im i si­
lam i do ataku na front lądow y  
tw ierdzy Cherbourg. G w a łto w ­
ne w alki, do których wm iesza­
ła się silna arty leria  n ieprzy ja ­
cielska i nieprzyjacielskie po­
w ietrzne siły zbrojne, rozw inę­
ły  się zwłaszcza na południow o- 
w sch o d n im  I w sch o dn im  froncie
tw ierdzy. Gdzie niektóre z nie­
m ieckich gniazd oporu na dale ­
ko rozciągającym  się froncie  
zostały utracone, są w  toku 

kontrataki.
Baterie nadbrzeżne arm ii lą ­

dow e j i m arynarki w ojennej 
przez cały dzień b ra ły  udział w  
walkach lądowych i  celnie ostrze 
liw a ły  nieprzyjacielskie stano­
w iska w ypadow e i skupienia czoł 
gów . N a  pozostałym  froncie przy  

czółka desantowego odbyw ały  
się tylko m iejscowe w alk i bez 
większego znaczenia.

A rty le ria  niemiecka w zięła w  
ogień skupienia okrętów  nie­
przyjacielskich i m iejsca w y ła ­
dunku u  przyczółka desantowe­
go. T rafiono 2 frachtowce, dw ie  
kanonierki w  ujściu rzeki Orne  
zmuszono do ucieczki.

Sam oloty bo iow e i torpedowe  
zatopiły ubiegłej nocy 2 kontr­
torpedowce, jeden transporto­
w iec w o jsk  o pojemności 10000 
T R B  i jeden frachtowiec o p o ­
jemności 8000 TRB . Ciężko usz­
kodzono 2 krążowniki, dw a  
kontrtorpedowce, 3 frachtowce
0 pojemności 28000 T R B  i jesz­
cze 4 statki handlowe.

N ad  w ybrzeżem  Norm and ':
1 nad zajętym i obszaram i za­
chodnimi strącono w czoraj 72 
samoloty nieprzyjacielskie.

Ogień  niepokojący na Londyn  
trw a w  dalszym  ciągu.

W e  W łoszech nieprzyjaciel 
po ukończonym , p rzegrupow a­
niu w czoraj ponownie przystą­
pił p raw ie  na całym  francie do 
ataku. N a  obszarze na północ od 
Grosseto po zaciętych walkach  
udało się n ieprzyjacielow i ode­
pchnąć niemiecki front o kilka  
kilom etrów  wstecz.

N a  wszystkich pozostałych od 
cinkach odparto nieprzyjaciela  
w śród  ciężkich strat. Zniszczo­
no lub  zdobyto ponad 30 bo jo ­
wych w ozów  pancernych.

3 brygada  artylerii przeciw ­
lotniczej zestrzeliła w e  W łoszech  
w  czasie od l  'do 29 czerwca —  
114 sam olotów nieprzyjaciel­
skich i rozbiła 656 czołgów.

Ó d początku w ielk iego ataku

nieprzyjacielskiego w e  W ło ­
szech zniszczono lub  zdobyto 
1046 czołgów  nieprzyjacielskich.

N a  południu frontu wschod­
niego m iejscow e ataki sow iec­
kie nad Strypą, na, połnocny  
zachód od Tarnopola i na po­
łudnie od Prypeci spełzły na 
niczym.

N a  środkow ym  odcinku fron ­
tu rozpoczęli bolszewicy oczeki­
w any  atak. N a  szerokim  fron ­
cie przeprowadzone przy p op ar­
ciu czołgów  i  sam olotów bo jo ­
w ych  ataki odparto w  twardych
walkach, m iejscowe w yłom y  
oczyszczono natychm iastowym i ! atakow ały  obiekty  
kontratakam i. Po  obu stronach ; wschodniej.

Połocka i  N ow oszew a oraz na 
północny wschód od O strow a  
nieprzyjaciel p izeprow adzał sil­
niejsze natarcia, które pozostały 
bez skutku.

S ilne zespoły ciężkich nie­
mieckich sam olotów bojow ych  
przeprowadziły  skoncentrowany  
atak na lotnisko M irgo iod . Znisz  
czono 20 ezteromotorowych  
bom bow ców  i w ie lk ie  zapasy  
płynnego pa liw a  i amunicji.

Odosobnione samoloty b ry ty j­
skie zrzuciły ubiegłej nocy bom ­
by  na obszar H am burga.

N iem ieckie samoloty bo jow e  
w  A ng lii

Zacięte walki
na pćłnocny wschód od Vii?uri

F.ński komunikat wojenny
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Wymiana depesz
między Woózem Niemiec i prtzesem 

ministrów Tijo
Wymiana depesz uibbentra? —  Schigemitsu

BERL IN . (DNB). Japoński przeświadczenie o ostatecznym  
prezes ministrów Tojo w ysła ł, zwycięstwie; powiedział jedn o- 
Wodzowi Niemiec, w związku cześnie, że Japonia tak samo, 
z pierwszymi sukcesami nie- I jak Niemcy jest przepojona du-
mieckiego oręża w walce z An- 
glo-Amerykańskimi inwazora- 
mi, telegram, w którym wyraził 
on ponownie decyzję. Japonii, 
polegającą na kontynuowaniu

chem wałki przeciw wspólnemu 
wrogowi aż do jego zniszczeni*.

* *  •

Także r*;ędzy ministrem 
spraw zagranicznych Rzeszy 

walki razem z Niemcami prze- i von Ribbentrop‘em a japońskim 
ciw wspólnemu wrogowi do ministrem spraw zagranicznych
ostatecznego zwycięstwa. Schigemitsu doszło do wymiany

Wódz Niemiec podziękował depesz. Ich treścią była wspól- 
japońskiemu premierowi Tojo na wola zwycięskiego odparci* 
telegraficznie i wyraził swoje ataku Anglo-Amerykanów.

HELSINK I. (DNB). Fiński ko­
munikat wojskowy z dn. 27 czerw­
ca ma następujące brzmienie:

W  przesmyku Karelskim nacisk 

nieprzyjacielskich ataków kieruje 
się w  dalszym ciągu na północno- 
wschodni obszar od Viipurą gdzie 
w  dniu wczorajszym trwały bar­
dzo zacięte walki. Przy poparciu 

silnego ognia artylerii 1 silnych

zespołów lotnictwa udało się nie­
przyjacielowi uzyskać dwa małe 
przełomy, które jednakże są ogr a­
niczone. Między dworcem kolejo­
wym Taili i Vuorksen, Jak rów ­
nież pod Aeyraepaeae, odparto
nieprzyjacielskie ataki częściowo' KarhumaekL Atak odparto, 
przy pomocy kontrataków i zacię- j W e wschodniej części Zatoki 
tych w alk wręcz. W e wschodniej Fińskiej fińskie jednostki morskie 

części przesmyku usiłował nie- j uwikłały w potyczkę nieprzyja-

przyjaciel przekroczyć w  wielu  
punktach Yuorksen, został jedaak- 
że odrzucony z powrotem.

W  przesmyku Aunus nieprzyja­
ciel kontynuuje swój nacisk na 
wschód od Lotinaapeto. Przyczó­
łek mostowy na południe od S w a -  
cri został oczyszczony.

Na przesmyku Maaselkae fiń­
skie oddziały w  ostatnich dniach 
cofnęły się planowo na krótsze 
stanowiska obronne. Przy tym od­
dano miasto Poventsa.

Po silnym przygotowaniu arty­
leryjskim nieprzyjaciel atakował 
wczoraj fińskie stanowiska pod

cielskie okręty, przyczym zatopio­
no jeden nieprzyjacielski statek 
strażniczy. W  północnej części wy­
spy Koifisto nieprzyjaciel sprowa­
dził posiłki dla własnych wysadzo­
nych tam oddziałów.

Własne i niemieckie zespoły lot­
nicze podejmowały wielokrotni* 
na przesmyku Karelskim skoncen­
trowane ataki przeciw nieprzyja­
cielskim stanowiskom czołgów i 
oddziałom artylerii na północny 
wschód od Viipurl. Zniszczone 
wiele czołgów oraz oczyszczone 

zgrupowania artylerii i czołgów.

Własne samoloty pościgowe 1 

obrona pokładowa zestrzeliły ogó­

łem 36 nieprzyjacielskich maszyn, 

*  tego 21 nad przesmykiem Aunus.

0  nip Ml) n i t t U j
Wywiad uozielany szefa prasowego Rzeszype^najgaza: es^wajCafirCiej

ZURYCH. (DNB). „Neue Zii- 
richer Zeitung" publikuje na 
pierwszej stronicy swego wtor­
kowego numeru ciekawy wy­
wiad, udzielony przez szefa pra 
sowego Rzeszy, dr. Dietricha 
berlińskiemu przedstawicielowi 
wspomnianej gazety na temat 
użycia nowej broni niemieckiej 
przeciwko Anglii. Artykuł
szwajcarskiej gazety ma nastę­
pujące brzmienie:

Pytanie: Jest rzeczą oczywis­
tą, że zastosowanie nowej, przez 
Naczelne Dowództwo Niemiec­
kie jako nowego rodzaju pocis­
ki wybuchowe określonej broni 
niemieckiej przeciwko Anglii 
wzbudza wielkie zainteresowa­
nie w świecie i wywołuje go­
rącą dyskusję na temat znacze­
nia tej broni. Podczas gdy ze 
strony niemieckiej charaktery­
zuje się tę broń jako nadzwy­
czaj skuteczną, Anglicy twier­
dzeniu temu zaprzeczają.

Odpowiedź: Dwie są strony,
które działanie tych nowych 
niemieckich pocisków wybucho­
wych znają zupełnie dokładni:. 
Po pierwsze ci, których broń ta 
bezpośrednio razi, ponieważ co­
dziennie i co godzinę na włas­
nej skórze odczuwają jej dzia­
łanie, a po drugie ci, którzy ją 
stosują, ponieważ w ciągu wie- 
luletnich badań ją wypróbowa­
li i stwierdzili. Jeśli angielski 
minister spraw wewnętrznych 
Morrison wydał surowy zakaz 
wszelkiego informowania o is­
totnym działaniu wspomnianej 
broni, uzasadniając to słowami, 
że w ten sposób mogłaby być 
Niemcom zdradzona tajemnica 
wojskowa, tó z uzasadnienia ta ■ 
kiego wynika wyraźnie, że nie 
przed Niemcami, którzy oddaw-

na przecież dobrze znają tę 
broń, chce on ukryć jej skutecz 
ność, lecz że ma na celu zatu­
szowanie prawdy przed naro­
dem angielskim i osłonięcie ta­
jemnicą skuteczności tej broni 
wobec społeczeństwa świata.

Pytanie: Anglicy twierdzą, że 
już od wielu lat znana jest w 
Anglii podobna broń, lecz że nie 
produkuje się jej i nie stosuje, 
ze względów humanitarnych.

Odpowiedź: Każdy wie, że 
właśnie Anglicy nie zawahali 
się jeszcze nigdy przed bez­
względnym zastosowaniem sku­
tecznej ich zdaniem broni, o ile 
taką rozporządzali. Niemcy dzi­
wią się, że zainteresowanie sze­
rokich warstw za granicą, kwes­
tią humanitarnego prowadzenia 
wojny lotniczej teraz dopiero się 
obudziło. Niemcy dziwią się, że 
dzieje się to dopiero w  tej 
chwili, gdy dotknięta została 
Anglia a nie przed dwu laty, 
kiedy Brytyjczycy zaliczyli do 
szeregu swych „militarnych" 
środków bojowych pociski fosfo­
rowe, lub kiedy swe bomby 
kruszące zrzucone na miasta 
niemieckie zaczęli zupełnie traf 
nie nazywać „pociskami kru­
szącymi bloki mieszkalne". Na­
wet wówczas, gdy Anglo-Ame­
rykanie zaczęli w końcu ostrze­
liwać ze swych samolotów wieś­
niaków w polu, niewielu tylko 
znalazło się ludzi na świecie, 
którzy postawili pytanie, czy 
nie jest to sposób walki, dyskre 
dytujący cały naród brytyjski 
i amerykański. Niemcy nie ro­
zumieją w każdym razie tego, 
że w odniesieniu do wojny lot­
niczej ma istnieć w świecie pod­
wójną moralność i dwojakieeó 
rodzaju humanitaryzm, jeden

dla Anglików  i Amerykanów 
a drugi dla Niemców.

Pytanie: W Anglii powiadają, 
że bombardo wanie miast i miej­
scowości niemieckich przez B ry ­
tyjczyków i  Amerykanów mimo 
wszelkich strat wśród ludności 
cywilnej posiada charakter stra­
tegiczny, natomiast nowa broń 
niemiecka nie jest w ogóle uży­
wana przeciwko obiektom woj­
skowym, lecz że trzeba ją uwa­
żać za broń czysto terrorys­
tyczną.

Odpowiedź: Pan sam oglądał 
bezsensowne ze stanowiska mi­
litarnego i barbarzyńskie spus­
toszenia w miastdch takich, jak 
Berlin, Hamburg, Monachium, 
Frankfurt, Akwizgran i inne, 
i wyrobił pan sobie pogląd, czy 
zamieszkałe dzielnice tych miast 
oraz pomniki kultury, które bez 
namysłu zniszczono bombami, 
stanowią oUekt wojskowy. Czyż 
można natomiast wątpić w to, 
i czyż same gazety angielskie 
nie pisały na miesiące przed in­
wazją, że cała Anglia południo­
wa i Londyn przepełnione są 
wprost żołnierzami i materia­
łem wojennym 1 że tworzą je­
den arsenał wojenny? Wobec 
tego nie ma żadnej wątpliwości 
co do tego, że zachodzi absolut­
na militarna konieczność obrzu­
cania takiego obszaru pociska­
mi wybuchającymi. A  skoro 
z tym wiąże się rewanż za 
wszystkie te zbrodnie, których 
dopuścili się Anglo-Ameryka­
nie na niemieckiej ludności cy­
wilnej, to tego rodzaju stan .rze­
czy zaakceptuie każdy spra­
wiedliwie myślący człowiek w 
Europie.

Pytanie: W Anglii twierdzi
się. że nowa broń nie posiada

wcale charakteru militarnego, 
ponieważ nie jest przy niej 
możliwe celowanie.

Odpowiedź: Nowe niemiecki*
pociski wybuchowe posiadają 
co najmniej tę samą pewność 
trafienia do celu, co i angielskie 
bomby zrzucane z . wysokości 
10000 metrów spoza gęstych 
chmur i  bez widzialności. Jeśli 
chodzi o uzurpowaną obie przez 
Anglików i Amerykanów cel­
ność w zrzucaniu bomb, to 
Szwajcarzy posiadają klasycz­
ny wprost jej przykład w wy­
padku Schaffhausen.

Pytanie: Czy może pan coś
powiedzieć o dalszym przebie­
gu rewanżu?

Odpowiedzi Nie będzie to 
zdradą tajemnicy, gdy powiem 
panu, że strumień pocisków pę­
kających i snopów ognistych 
rzucany będzie dalej na militar­
ny cel, jakim jest Anglia połud­
niowa przy zastosowaniu daleko 
jeszcze silniejszych środków bo­
jowych, aż Anglia zrozumie, że 
propagowane przez nią prowa­
dzenie wojny powietrznej sta­
nowi tylko bumerang, który w  
straszliwy sposób uderza w sa­
mą Anglię. Za to może naród 
angielski podziękować takim 
ludziom jak Churchill, Vansit- 
tart i tym wszystkim, którzy 
wytępienie narodu niemieckie­
go przy użyciu wszelkich środ­
ków wynieśli na piedestał an­
gielskiego celu wojennego 
Niemcy nigdy nie żywiły takie­
go zamiaru wobec nam  
du angielskiego Niemcy walczą 
nie z narodem angielskim, lecz 
z tymi, którzy wpędzili Anglię

świat do obecnej wojny.



Olbrzymie rozmiary pożarów
Niemieckie samoloty obserwacyjne pomd Londynem. —  W klika minut po 

eksplozji: kolosalne chmury dymu i płomieni zabarwiają na kclor
krwawy nieba ponad Loncynem

(D. N. B.) FRO NT  ZA C H O D ­
NI. P .K . Od początku nocy na 
17 czerwca znajduje się Londyn 
1 część Anglii Południowej pod 
prawie nieprzerwanym ogniem 
nowych niemieckich pocisków 
najcięższego kalibru. Kom uni­
kat armii niemieckiej z dnia 17 
czerwca zaznaczył, że te nie­
ustanne ostrzeliwanie przyczy­
niło już ogromne zniszczenie 
atakowanych obiektów. Rów­
nież wiadomości ze źródeł an­
gielskich lub neutralnych nie są 
w  stanie . zaprzeczyć wielkiej 
skuteczności tej nowej bro­

ni niemieckiej. Korespondenci 
szwedzcy np: twierdzą, że w 
Londynie wynikły już wielkie 
szkody.

Obecnie nadeszły już pierw­
sze raporty wywiadowców nie­
mieckich, którzy znajdowali się 
ponad obrębem Londynu, w tym 
czasie, gdy w noc na piątek za­
częły spadać pierwsze ciężkie 
pociski kruszące na stolicę bry­
tyjską. Przybywamy właśnie tu 
z pewnego lotniska polowego w 
pewne miejsce frontu zachod­
niego, dla rozmowy z dowódcą 
samolotu, który był pierwszym

Niemcy górują siłą wytrwałości
G EN EW A. (DNB). „Sądzimy, ie  

Ubezpieczenie własnego angiel­
skiego kraju ojczystego jest rzeczą
0 wiele ważniejszą, niż próba po­
zbawienia aktywności wroga, któ­
rego zdolność potencjalna do w al­
ki znacznie przewyższa nasze moż­
liwości jego zniszczenia".

W  uzasadnieniu tego twierdze­
nia powołuje się czasopismo an­
gielskiego wielkiego kapitału „S U -  
tist" na terrorystyczne naloty na 
Itołicę Rzeszy. W  Anglii od tych 
nalotów oczekiwano, że Berlin 
stanie się niezdolną do życia kupą 
gruzów, atoli zawdzięczając zrzu­
canym bombom stał się on silnym
1 zdolnym do oporu ośrodkiem. 
Zaszła omyłka w  obliczeniach an- 
glo-amerykańskich kół wojsko­
wych co do kruszącego opór dzia­
łania bomb, gdyby bowiem rachu­
ba  byłaby słuszna, nie byłoby już 
w  Niemczech ani miast, ani fab ­
ryk, lecz tylko baraki zapełnione 
trupami 1 głodujący chłopi, którzy 
nie mogliby więcej uprawiać 
swych pól. Jak w  odniesieniu do 
nalotów powietrznych istnieje gra­
nica tego co może zdziałać flota 
bombowców, tak istnieją granice 
i dla alianckich wojsk lądowych 
I wojennych okrętów. Niczego nie 
nauczono się z doświadczeń, bo­
wiem w  przeciwnym wypadku 

musianoby wiedzieć, ie  wojna jest 
„warunkowo praktycznym intere­
sem'

„Statist" pisze dalej: Tymcza­
sem Niemcy górują siłą w ytrwa­
łości i wydaje się, że prowadzimy 
wojnę z równie niedostatecznie 
zdrowym zrozumieniem co i naszą 
politykę. „W  dziedzinie polityki 
nie jest to bodaj rzeczą niespo­
dzianą, szczególnie przy ustroju 
demokratycznym jak w  Anglii. 
Sam Churchill przy pewnej pa­
miętnej sposobności powiedział, że 
polityk przy demokratycznym sy­
stemie musi niekiedy robić coś, o 
czym wie, źe jest nie mądre.

W  czasie wojny jednak —  pisze 
dalej „Statist" —  należałoby zda­
wać sobie jasno sprawę z tego, 
że zabezpieczenie ojczystego kraju 
powinno stale dominować nad 
wszystkimi innymi rozważeniami. 
Anglia jednak rozproszyła się w  
swych wysiłkach wojennych. „Nasz 

rzĄd niczego nie nauczy! się z do­
świadczeń. Od września 1939 r. 
do ostatniego dnia popełniał on 
błędy ża błędami, jakkolwiek od 
samego początku jedno musiałoby 
być*d la  niego jasnym głównym  
zadaniem: sworzyć armię, która

sama byłaby w  stanie zmierzyć 

się z armią niemiecką, armię, któ­

ra stale i zawsze byłaby najsil­
niejszą i najbardziej zdyscyplino­

waną na całym świecie. A  jednak 

w  momencie inwazji Anglia jest 

uzależniona od pomocy Innego 

wielkiego mocarstwa".

ono-

francja wstrzymuje oddech!
Społeczeństwo francuskie pod urokiem niemiec- 

Kiej akcji przeciw brytyjskiej wyspie
DNB. Pierwszą wiadomość o 

rozpoczęciu akcji przeciw Anglii 
usłyszeli Francuzi z samej A n ­
glii. Moment ten, w którym na­
gie usłyszeli pierwsze wiadomo­
ści radiowe, przeżyli tak, jak 
dziesięć dni temu rozpoczęcie 
inwazji. Dziś jeszcze pod wpły­
wem tych wiadomości, które w 
dniu rozpoczęcia inwazji były 
oczekiwane i prawie niewiaro- 
godne, Francja wstrzymuje od­
dech.

Reakcja była godna uwagi. 
Naprzód panowało zdumienie, iż 
nie było możliwości stwierdzenia 
o co się rozchodzi w związku z 
ową nową bronią. Jednakże sku­
teczność tam, po drugiej stronie 
Kanału, stała się dla Francuzów 
b. prędko widoczna. Poznali oni 
natychmiast znaczenie odezwy 
Morrison‘a, angielskiego mini­
stra bezpieczeństwa, który mu­
siał swoje społeczeństwo napotni 
nać, aby zachowało spokój i 
przytomność. Słyszeli oni donie­
sienia Reuteia, które mówiły 
raz o „granatach11 oraz o „samo­
lotach1, a innym razem o „bom­
bach". Nic dziwnego, że w tym 
momencie krążyły najbardziej 
dzikie pogłoski. Od roku Francu 
zi oczekiwali, czy wielokrotnie 
powtarzane słowo „odwet" znaj 
dzie swoje zrealizowanie. Wię­
kszość oczekiwała w pełni na­

dziej i, tłum oportunistów jed­
nakże zachowywał się sceptycz- 

. nie. Gdy rozpoczęła się anglo- 
1 amerykańska inwazja, nie mo- 
| gąc złamać oporu, nie mówił
1 nikt o tym. Niespodzianka z 16 
j czerwca była* dlatego całkowita.

By ły  francuski oficer, które­
go można poznać po przefarbo- 
wanych spodniach i po brązo- 
wyeh butach, stał w  metro w 
gronie kilku iłiężczyzn i kobiet 
i wyjaśniał: że „angielskie radio 
podało, że jest to straszliwa 
broń. Wyobraźcie sobie, moi pa­
nowie,'co oznacza to, gdy mini­
ster musi wzywać swój naród, 
aby zachował spokój. Najgor- 

’ szym w tym był moment zasko- 
j czenia!"

Dwaj policjanci rozmawiają 
' przed gmachem wydawnictwa 
„Paris Soir“: „Atak powinien

| obejmować całą południową An  
glię. Wyobraź sobie co to 
znaczy. To jest odpowiedź, Pier­
re, i jaka odpowiedź! Chciałbym 
tylko wiedzieć, skąd strzelają 
Niemcy, czyż nie sądzisz, że jest 
to gigantyczna artyleria? Nie­
dawno Londyn, mówił, że są to 
granaty lub są oni tam tak zde­
zorientowani, że sami nic nie 
wiedzą.

(Napisał 
korespondent wojenny 

Joachim Fernau).

z lotników niemieckich, dostar­
czających do kraju raporty wy­
wiadowcze o działaniu nowych 
niemieckich pocisków kruszą­
cych. D la wykonania tego spec­
jalnego zadania wybrano taką 
załogę, która już niejednokrotnie 
wykazała swą dzielność przy lo­
tach obserwacyjnych i już nie­
raz dokonywała poważnych 
i ciężkich zadań.

Dowódcą niemieckiego samo­
lotu obserwacyjnego był 23-let- 
ni podporucznik Fritz. W., już 
nieraz dawniej dokonujący lo­
tów do Londynu i również lata­
jący ponad stolicą Anglii wios­
ną podczas masowych ataków 
niemieckich zespołów samolotów 
bojowych. Przeżył on wstrząsa­
jące działanie tych ataków, lecz 
on sam i jego radiotelegrafista 
zgodnie wyrażają się, że pożary 
i zniszczenie po tamtych ata­
kach, które również już według 
zeznań angielskich były bardzo 
znaczne, niewytrzymują żadne­
go porównania z tymi olbrzy­
mimi pożarami, jakie obecnie 
rozszalały się nad Londynem 
i które otaczają stolicę brytyj­
ską gęstym morzem dymu 
i płomieni.

Dało się wyraźnie zauważyć 
podczas startu samolotu podnie­
cenie jego załogi na podporucz­
niku i jego radiotelegrafiście, 
podoficerze Jupp F., wobec po­
wagi ich zadania. Zdawali oni 
sobie bowiem sprawę, jak waż­
ne specjalne zadanie posyłało 
ich tym razem do lotu ponad 
Londynem. Niespodzianie spo­
kojny był lot ponad wybrzeżem 
Anglii w kierunku jej stolicy. 
Podporucznik opisuje swe wra­
żenia w sposób następujący: już 
w  kilka minut po wybuchnię­
ciu pierwszych niemieckich po­
cisków krdszących w labiryncie 
domów stolicy zlały się poszcze­
gólne pożary w całe powierzch­
nie płomieni o ogromnych roz­
miarach. Obłoki ponad ostrzeli­
wanym obszarem zabarwiły się 
na kolor krwisto-czerwony skut 
kiem olbrzymich pożarów.

Pożar powstał prawie na ca­
łym obszarze Londynu. Wszę­
dzie wznosiły się łuny ognia do 
góry.

Jakkolwiek w tej chwili oby­
dwa motory samolotu niemiec­
kiego zaczęły „nawalać", jak to 
się mówi w gwarze lotniczej, 
pomimo to jednak podporucz­
nik ani myślał przerywać w y­
konywania swego zadania, wie­
dział pn bowiem, jak bardzo 
zależało dowództwu niemieckie­

mu na spełnieniu tego rozkazu. 
Wiedział on również, jak bar­
dzo jego ojczyzna oczekuje 
pierwszych raportów o skut 
kach ostrzeliwania za pomocą 
nowych niemieckich pocisków 
i dlatego też w dalszym ciągu 
spełniał on swe zadanie, jak­
kolwiek wynikła już wielka 
trudność do dalszego lotu tą 
maszyną. Dwukrotnie przele­
ciał on, wykonując wielki krąg 
ponad obszarem miejskim Lon­
dynu, widząc jak uderzenia po­
cisków kruszących błyskały na 
podobieństwo ognistych pioru­
nów. Anglicy usiłowali zestrze- 
liwać niemieckie pociski wybu­
chowe ogniem zmasowanym 
lekkiej artylerii przeciwlotni­
czej, jednak bezskutecznie.

Powstał ogień z nowych wy­
buchów. Wyglądało to tak, jak 
gdyby w  rozmaitych miejscach 
miasta zapalano coraz to gdzie 
indziej lampy. Tam w dole wi­
doczne szalały kolosalne pożary.

Tylko z trudem mogli lotnicy 
niemieccy oderwać oczy od tych 
widoków. Gdy rozpoczęli oni lot 
powrotny, długo jeszcze widocz­
ne były olbrzymie pożary nad 
Londynem. Nawet gdy samolot 
niemiecki już dawno przeleciał 
nad Kanałem, to jeszcze wyraź­
nie się widziało odblask ognia 
nad palącym się Londynem. W 
tym czasie jednak trwało na­
dal ostrzeliwanie stolicy bry­
tyjskiej. Raz po raz spadał na 
miasto grad ciężkich pocisków 
kruszących.

W międzyczasie wylecieli 
jeszcze inni obserwatorzy, pro­
wadząc w dalszym ciągu obser­
wację działania pocisków nad 
Londynem. Oni również znaj­
dowali się pod silnym wraże­
niem tego co widzieli. Zdanie 
ich o działaniu tej nowej broni 
niemieckiej brzmią jednogłoś­
nie: „czegoś podobnego jeszcze 
nigdy nie było".

A  tymczasem trwał dalej pra- 
w\ - nieustanny obstrzał stolicy 
angielskiej i obiektów Anglii 
południowej. Nie ugaszono jesz­
cze częściowo pierwszych poża­
rów, spowodawanych tym ob­
strzałem, a już wybuchały nad 
Anglią nowe słupy płomieni. 
Taka to jest długo oczekiwana 
odpowiedź Niemiec na niezli­
czone ataki terrorystyczne, za- 
pomocą których usiłuje nie­
przyjaciel ujarzmić naród nie­
miecki.

Od korespondenta wojennego 

Wollfganga Kuechlcr‘a.

Bataliony narodów wschodnich
f>«v n a l e  iid la iiiiic iiifłf
Gruzini przeciw amerykańskim inwazorom

Frcnt inwazji. Po raz pierw- . wie oddziałów wschodnich obsa
dzają prawie wszystkie stanowis 
ka oficerskie od dowódzcy pla­
fonu, aż do dowódzcy batalionu. 
Większość oficerów poznała na 
specjalnych kursach niemieckie 
rodzaje broni. Wielu z pośród 
nich piastowało już stanowiska 
dowódzców w czerwonej armii.

„Legioniści lubią ponad wszy­
stko niemiecką broń" —  oświad­
czył pewien niemiecki oficer 
sztabowy. „Uznają to za wyjąt­
kowe wyróżnienie, jeżeli my wy 
posażamy ich w najnowocześ­
niejszą broń, wykonaną przez 
niemiecki przemysł zbrojenio­
wy".

Wszyscy wschodni legioniści 
noszą niemieckie mundury z nie­
mieckimi oznakami stopnia. Wy 
różniają się między sobą tylko 
różnego rodzaju kokardami 
i oznakami na ramieniu. Tak sa­
mo kaukazcy legioniści, Gruzi­
ni, Ormianie, szczepy północno- 
kaukazkie, Turkiestańczycy i Ta 
tarzy' nadwołżańscy oraz kozacy 
noszą odpowiednie oznaki, po 
v,‘ększej części w barwach '•we­
go kraju lub przedstawiające 
godło krajowe.

Napisał 
korespondent wojenny 

Gup.ther Weber.

szy w tej wojnie zabrzmiał ro­
syjski okrzyk bojowy „Urra" 
także w zachodniej Europie, 
a mianowicie na froncie inwazji 
na półwyspie Cotentin. Bliscy 
ziomkowie Stalina, Gruzini sta­
nowią bardzo znaczną część 
ochotniczych oddziałów wschód 
nich, które od 6 czerwca walczą 
wspólnie z Niemcami przeciw 
inwazyjnej armii Eisenhover‘a.

Ochotnicze bataliony wschod­
nie dzielą każdorazowo rów­
nież sukcesy obronne niemiec­
kich pułków, które w ciągu 
ostatnich 48 godzin były chwa­
lebnie wymienione przez Kw a­
terę Główną Fiihrera. Pewien 
niemiecki generał oświadczył: 
„Nasze wschodnie bataliony bi­
ły się nadzwyczajnie. Niektóre 
z nich broniły zaciekle okrążone 
przez oddziały inwazyjne punk­
ty oporu".

Na półwyspie Cotentin w cią­
gu ostatnich 48 godzin gruziń­
scy i inni kaukazcy legioniści 
walczyli na bagnety z atakują­
cymi Amerykanami. Ochotnicze 
bataliony wschodnie we Francji 
oodlegają rozkazom niemieckie­
mu dowódzcy naczelnemu dla 
zachodu generałowi marszałko­
wi von Rundstedt‘owi. Członko-

„ m m  paiiiii u
Anglik opsuje nsstroje w Londynie

a

SZTOK.HOLM. (DNB). Gazeta 
„News Chronicie" opublikowała 
list pewnego Anglika, pisany do 
jego syna, Jonny‘ego, który wal 
czy w wojsku alianckim w pół­
nocnej Francji. W  liście tym 
opisane jest życie w Londynie 
od początku inwazji i  nastroje, 
panujące w narodzie angielskim.

Zapanowało tam znużenie 
i przygnębienie, tak pisze się 
m. in. Każdy ma przykre uczu­
cie, że straci wszelką orientację.

Ludzie udają się do pracy, ale 
uważnie starają się, gdzie tylko 
można, usłyszeć napływ komu­
nikatów z frontu inwazyjnego. 
„Czasopisma, tygodniki i radio 
podają informacje z rzadko spo­
tykanym chaosem. Wszędzie pa 
nuje nadzwyczajne zamiesza­
nie", tak mówi się w tym liście 
dosłownie. Wskutek zastosowa­
nia nowego niemieckiego środ­
ka wybuchowego zamieszanie 
to jeszcze bardziej wzrosło.

Alianci chcą tylko wyzyskać
Angielskie czasopismo o zasadniczych zamiarach 

„oswchoazicieli"
G ENEW A. (DNB). Zdaje się jów" ten dostanie kubeł zimnej 

być jasne, że żaden z miarodaj- i wody na głowę. Można z góry
nych angielskich i  amerykań­
skich polityków nie wierzy w 
to, pisze angielski tygodnik „Ca- 
valcada“, że „Alianci uwolnią" 
obecnie przez Niemców zajęte 
kraje. Dowództwo aliantów po­
woduje się tylko interesem i on 
skłania to dowództwo do mili­
tarnych przedsięwzięć.

Kto odważy się poprzez pola 
bitewne spojr ,eć na „demokra­
tyczny zarząd uwolnionych kra-

przewidzieć, że polityczna wła­
dza Eisenhovera we Francji by­
łaby tak samo mityczna, jak 
kiedyś w Afryce Północnej. Jed 
nak w wypadku —  i tu nie ma 
się co łudzić —  gdyby Francja 
uległa katastrofie, przyjdą na 
francuską ziemię ojczystą alian­
ci z socjalnymi nowościami i me 
todami, które tej wojnie nadają 
tak szczególne piętno.

Sensacyjny artykuł
„Daily Telegra®!.**

G ENEW A. (DNB). Gazeta „D aily ; 
Telegraph" zamieściła artykuł, J 
który wywołał sensację i dozwo­
lony został do opublikowania przez 
brytyjską cenzurę, na temat sku­
teczności działania nowych niemie­
ckich pocisków wybuchowych. O d ! 
nocy *  czwartku na piątek, tak 1 
donosi gazeta, oddziały ratownicze
i oczyszczające znajdują się w  ak­
cji ratowniczej zasypanych i oczy­
szczania ulic z gruzów.

Jeden z „samolotów-pocisków" 
spadł w  bezpośredniej odległości 
od długiego szeregu domów i wsku 
tek wybuchu spowodował runięcie 
większej części domów, dachy in­
nych domów zostały zerwane i 
rzucone na inne jeszcze nieuszko­
dzone domy. N a  ulicach sąsied­
nich, na których znajdowało się 
wielo magazynów, wyrządzono 
wielkie - zniszczenie w  sklepach. 

W  żadnym domu nie zostało całej 
szyby, zaś ludzie na ulicach mu- 
sieli torować sobie przejście przez 
góry rozbitego szkła 1 gruzy ode­
rwanych fragmentów z czołowych

ścian domów. W  różnych częściach 
południowej Anglii spadły pociski 
wybuchowe i wyrządziły bardzo 
duże szkody. Jeden samolot, który 
spadł na' ważny punkt węzła ko­
munikacyjnego, zniszczył wszyst­
ko dookoła na wielkiej przestrzeni; 
w  innym wypadku duży budynek, 
który został trafiony, zmieszał się 
całkowicie z ziemią. Prąd powie­
trza wyrzucał ludzi w  powietrze 
i urządzone w  ogrodach schrony 
piwniczne nie były już bezpiecz­
nie. Nieznany samolot niemiecki 
z taką szybkością przelatywał nb-d 
Anglią, że lotnictwo angielskie w y ­
słało swe najnowsze i najszybsze 
myśliwce, ażeby go dogoniły.
\AAA AAAAAAAAAAa AAAAAAAA AAAAAA A AA J

M ADRYT. (DNB). „Nie cyfry I 
przewaga materiału stanowią o prze 

wadze w  wojnie" pisze „Alcazar" 
o inwazji. „Największa i najlepiej 
uzbrojona armia nie może być 
zwycięzcą, skoro wyszkolenie i bo­
haterstwo nie idą z nimi w  parze, 
bo decydującym czynnikiem armii 
jest je j czynnik moralny."

Henriot: Silna Europa
jest możliwa tylko w drodze fran­
cusko-niemieckiego porozumienia

V ICH Y. (DNB). Sekretarz 
państwa Henriot-zwrócił się w 
jednym ze swych ostatnich prze 
mówień radiowych ponownie 
przeciw tym Francuzom, którzy 
tkwią jeszcez w świecie daw­
nych pojęć i uważają Niemcy 
za swego odwiecznego wroga. 
Chociaż dzisiaj Anglia nie wy­
ciąga już rąk po francuskie pro­
wincje, które przed wiekami 
zrabowała, to jednak nie należy 
zapominać, że dziś ubiega się 
ona o francuskie kolonie. Fran­
cja jest obecnie bardziej aniżeli 
kiedykolwiek zagrożona przez 
Anglo-Amerykanów i przez bol­
szewizm. Aby Francja odzyska­
ła swoją niezawisłość nie pozo­
staje nic innego jak zwalczać 
żydowsko-bolszewickie zamiary 
opiekuńcze.

Wyświadcza się Francji naj­
większą przysługę, jeżeli się 
hołduje jednej tylko europej­
skiej koncepcji. Silna Europa 
jest wszakże tylko móżliwa w 
drodze francusko-ni endeckiego

porozumienia. Prawdę tę poznał 
Talleyrand, Napoleon, Victor 
Hugo i Lyautey, a marszałek 
Petain i prezydent Laval postę­
pują po tej samej linii.

] PARYŻ. (DNB). Kierowane 
'przez ministra pracy Deata na- 
< rodowo-ludowe stronnictwo wzy 
wa swych członków, by w tych 
decydujących chwilach byli w 
pogotowiu dla obrony wewnętrz 
nego porządku Francji. W myśl 
rozkazu Darnaud‘a wszystkie 
gotowe do walki siły stronmet- 
wa mają dołączyć się do forma- 
cyj milicji; członkowie organi- 
zacyj ogólnej pomocy winni 
uważać się za zmobilizowanych. 
Stronnicy ruchu winni być przy 
gotowani do zastąpienia pracow 
ników rządu, którzy zaniechają 
swych obowiązków oraz starać 
się o najściślejszą współpracę ze 
wszystkimi dysponowanymi 
przez Europę do walki siłami. 
Stronnictwo zapewnia o swej 
niezłomnej wierze w zwycięstwo 
niemieckiej armii, obrończyni 
i ostoi tysiącletniej kultury.



Uroczystości
w  t i n i n  2 2  c z e rw / c c f  

1944 r. w Wilnie
Z  okazji trzechletniej roczni­

cy wyswobodzenia spod terroru 
bolszewickiego przez wojska nie 
mieckie, która przypadła w drr.u 
22 czerwca b. r. odbył się w Wil 
nie szereg uroczystości dla pod­
kreślenia dziejowego momentu 
wyzwolenia.

Od godziny siódmej rano uli­
cami miasta przemaszerowały 
orkiestry wojskowa i miejskiej 
straży ogniowej —  z uroczystą 
pobudką. O godzinie 10 przed­
stawiciele wojska oraz władz 
cywilnych złożyli wieńce na 
pomnikach i grobach poległych 
niemieckich i  litewskich żoł­
nierzy.

Właściwy program uroczys­
tości rozpoczął się o godzinie 
dwunastej na placu Katedral­
nym przy udziale delegacji woj­
ska, policji oraz litewskich od­
działów policyjnych. Przed mów 
nicą ustawiony był mikrofon 
połączony z megafonami, tak że 
uczęstnicząca ludność, mogła 
doskonale słyszeć każde słowo 
wygłaszane przez mówców.

Po odebraniu honorów woj­
skowych przez świtę wyższych 
oficerów przy dźwiękach or­
kiestry wojskowej, g łos zabra ł 
Gebietskommissar m. Wilna. W  
podniosłym przemówieniu Ge- 
bietskommissar m. Wilna pod­
kreślił historyczny moment zła­
mania potęgi bolszewickiej, gro­
żącej Zaćhodowi i jego kultu­
rze. Wspomniał o ciężkiej ofie­
rze, jaką ludność poniosła wsku 
tek barbarzyńskich metod pano­
wania bolszewizmu na tutej­
szych terenach oraz wezwał do 

zjednoczenia wysiłków w ce'.u 
wywalczenia zwycięskiej przy­
szłości. Po przemówieniu Ge- 
biet3kom m issar‘a głos zabierali 
inni mówcy z burmistrzem
m ia s t a  n a  c z e le .

G abietsikommissnr m. W ilna  
zakończył uroczystość wzniesie 
niem okrzyku na cześć Wodza 
Niemiec, poczym orkiestra ode­
grała niemiecKi hymn naro­
dowy.

O godzinie 14 Gebietskommis- 
sar miasta Wilna przyjmował 
i ugaszczał rannych żołnierzy. 
Od godziny 15 trwał jednogo­
dzinny koncert orkiestry woj­
skowej na placu Katedralnym. 
O  godz. 16 urządzono w teatrze

K T O  PR A C U JE  W  N IEM CZECH , 
P O M A G A  D O  S K R Ó C E N IA  

WOJNY.

żołnierskim przedstawienie dla 
rannych żołnierzy p. t. „Roześ­
miane, rozśpiewane Wilno". W  
tym czasie Komendant obozu 
warownego Wilno w towarzyst­
wie Gebietskommissar‘a miasta 
W ilna odwiedził szpital woj­
skowy.

Tegoż dnia o godzinie 17 w
ogrodzie Bernardyńskim miał 
miejsce uroczysty festyn, na 
którym zgromadziła się liczna 
publiczność. Festyn ten nazwać 
można koncentracją sił artys­
tycznych Wilna. Program opra­
cował Urząd Oświaty oraz od­
dział „Wypoczynek i radość ży­
cia" Związków Zawodowych.

Na początku wystąpił męski 
chór imienia Czurlonisa i ' wy­
konał kilka pieśni.

Orkiestra Straży Pożarnej 
odegrała szereg popularnych 
utworów. Dyrygował p. Sinius. 
Solistka Biruta Sawicka odśpie­
wała kilka pieśni z dużym wdzię 
kiera, m. in. znaną powszechnie 
arię z „Lizystraty" „Lecą świet­
liki", przy -ezyin należy złożyć 
uznanie radiotechnikom za do­
skonałą regulację barwy i siły 
głosu wykonawczyni.

Poza tym udział brało „Trio 
I Jaruga", wykonując trzy pio­
senki w stylu rewelersów, „Duo 
Apollo" z ekscentryczną i „Trio 
Romeo“ z plastyczną akrobaty- 
ką, para tancerzy „Duo Karo", 
która odtańczyła „Czardasza" 
i wreszcie „Czterej Giedrojcie". 
Podczas wszystkich prawdę pro­
dukcji artystycznych akompa­
niował p. M. Beigbohm.

Zespół taneczny im. Czurloni­
sa wykonał litewskie tańce na­
rodowe.

Ogólnie biorąc całość progra­
mu upodobniono do występów 
w „Małym Var:ete“. Zgodnie z 
produkcją sceniczną wykonywa 
ną w trzech językach? p. Rukas 
z „Vaidiły“ zapowiadał poszcze­
gólne numery w języku niemiec 
kim, litewskim i polskim. Marsz 
Straży Przeciwpożarowej za"koń 
czył uroczysty testyn.

W  czasie trwania festynu w 
ogrodzie Bernardyńskim, w tea­
trze miejskim dano przedsta­
wienie litewskiego dramatu p. t. 
„Yincas Kudirka".

Jako ostatni punkt programu 
uroczystości, w w ie lk ie j sali 
koncertowej przy ui. Ostro­
bramskiej odbył się „W ielk i, 

‘uroczysty koncert sym foniczny".

K i t  S P C I U I ^
Wehrmacht —  Repr. Wilna 1:2 (1:1)

■Wehrmacht: Schdlt, Zimpel,
Schneider, Rodiger, Nelson, Tu- 
®che, Wianach, Presler, Lauzi, 
Bopp, Schwarz.

Reprezentacja: Parkitny, Sliżius, 
Paszkiewicz, Urban, Djokajtis, 
Kleczkauskas, Ludkiewicz, Cenfel­
das, Saunoris I, Tumasz II, Ko­
mar I, rez.: Toczyłauskas, Kosie-1- 
czykas i Rączko II.

Bramki strzelili: Tumasz I I  i
Saunoris I  dla Wilna, oraz Bopp 
dla wojskowych.

Sędzia p. Klimas.
Rozegrany w trzecią rocznicę 

wojny mecz piłki nożnej pomiędzy 
drużyną wojskową a reprezenta­
cją Wilna zakończył się zwycięst­
wem ostatnich w  stosuijku 1:2 
(1:1).

Drużyna wojskowa grała dużo 
lepiej niż ostatnim razem, dotyczy 
to specjalnie napastników, którzy 
•twarzali niebezpieczne momenty 
P °d  bramką Wilnian. W pierwszej 
pełowie wojskowi grają z wiatrem 
1 mają przewagę. Wilnianie grają 
prawą stroną i dobrze w  tym dniu 
usposobiony Ludkiewicz przepro­
wadza kilka ładąych kombinacyj 
x Saunorisem i Cenfeidasem. P ier­
wsza bramka pada ze strzału Tu­
masz II, któremu wypracował pił­

kę Saunoris. Wyrównanie nastę­
puje po bardzo ładnym zagraniu 
lewego łącznika z prawoskrzydio- 
wyrn i po podaniu tego ostatniego 
i po wybiegu Parkitnego. 1. łącz­
nik Bopp lokuje piłkę w  siatkę. 
Wojskowi grają przeważnie lewą 
stroną, lecz wszystkie przeważnie 
pojedynki wygrywa szybki Sli- 
żjus.

W drugiej połowie przewaga 
Wilijian, zwycięską bramkę zdoby­
wa Saunoris. (K)

X

Mecz Tauras — LGSF (Wilno)., 
który zakończył się przed upły­
wem przepisanego czasu wynikiem 
2;1 (1:0) został unieważniony i be- 
dzie powtórzony w  Kownie dnia 
29 czerwca. (K )
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W drugą rocznicę zgonu ś. p 
Piotra Waszkielisa dla polskich 
biednych dzieci RM. 100 przezna­
czają Halszka St. i Fr. W.

X

W dniu Imienin Pan Doc. Dr. 

Janiny Hurynowiczówny dla pol­

skich biednych dzieci 50 RM. skła­

da mała pacjentka Hania.

O  „ S o l i ó # c e M
—  pieśni święioji ńskiej Jana 

Kociunswikiego
Zanim młody Jan Kochanowski 

(nr. 1530 t  1584) dowiedział się w  
Padwie z wykładów sędziwego 
profesora Franciszka Robortello o 
„ambarwaliach" czyli uroczystości 
rzymskiej na cześć słońca połączo­
nej z błaganiem bogów o oczysz­
czenie pól, —  znał już doskonale 
■ rodzinnego zagonu odległą je j 
spuściznę w  postaci zabawy w ie j­
skiej zwanej sobótką lub — . rza­
dziej —  kupałnochą.

Na pewno tę zabawę wiełekroć 
razy oglądał, napewno od lat pa­
cholęcych sam brał w  niej ndział. 
Na sobótkę bowiem, obchodzoną 

corocznie wieczorem w  wigilię je ­
dnego ze świąt letnich (w  okresie 
„kategzoehen" świątecznym t. j. 
na Zielone Świątki, a przeważnie 
około św. Jana), —  jeszcze w  X V I  
wieku zbierali się wszyscy 1 ze 
wsi 1 ze dworu przy ogniskach 
rozpalanych na wyższych miejs­
cach za wioską, aby się tradycyj­
nie gromadnie weselić. —

„Tam goście, tam i domowi
Sypali się ku ogniowi".

Znając wszelako związek so ­
bótki z obrządkiem pogańskim, nie 
potępił je j przecie Jan z Czarno­
lasu, ani też nią nie pogardził.

Mógł sobie Kej dworować w  
„Porty lii" ze zwyczaju onego: 
„W  dzień św. Jana bylicą się opa­
sać, a całą noc kolo ognia skakać... 
toć... niemałe uczynki miłosierne! 
a tam największe czary, błędy w  
ten czas się dzieją!" Mógł Marcin 
z Urzędowa w  swoim zielniku po­
mawiać sobótkę, iż ku czci diabla 
się odprawia: „U  nas w  wilię św. 
Jana niewiasty ognie paliły, tań­
cowały, śpiewały, diabłu cześć i 
modłę czyniąc; tego obyczaju po­
gańskiego do tych czasów nie chcą 
opuszczać, ofiarowanie z  bylicy 
czyniąc, wieszając po domach i 
opasując się nią, czynią sobótki, 
paląc ognie, krzesząc je deskami, 
aby była prawie świętość diabel­
ska, śpiewając pieśni, tańcując". 
Mogli sobie wreszcie inni ośmie­
szać sobótkę jako jeden z wielu 
niezbyt mądrych przesądów, które 
nie wiedzieć po co i dlaczego są 
zachowywane...

Kochanowski nie dopatrzył się 
w niej ani najmniejszej głupoty, 
ani niczego zdrożnego, gorszącego, 
ani tym mniej obrażającego rełi- 
gię chrześcijańską. Powiada o niej 
po prostu:

„Tak to matki nam podały,
Same znowu z drugich miały,
2e na dzień świętego Jana
Zawżdy sobótka palana".

Zresztą obrzęd ów był dla niego 
przede wszystkim objawem swoj­
skiego piękna, kanwą, tłem, na 
którym miał wymalować własny 
natchniony obraz. Przeto, kiedy 
„Sobótkę, jako czas niesie, zapa­
lono w  Czamym-lesie" —  odczul 
wrażliwą swą duszą- poety praw ­
dziwy prosty urok nocy świętojań­
skiej, całe bogactwo i romantyzm 
tego obrzędu, na który rozpłomie­
nionymi patrzył oczami... W łasne 
wspomnienia, przeżycia z tym ob­
chodem związane, chęć utrwalenia 
go i zachowania w  ramach utwo­
ru poetyckiego, wreszcie miłość 
do panny Doroty Podlodowskiej—  
przyszłej małżonki poety —  (któ­
rej pochwałę zawiera pieśń panny 
jedenasjej), —  pobudziły jego fan­
tazję twórczą. —  Przedziwna ta­
jemniczość wieczoru, jego pogoda 
i urok, rozradowanie serea prze­
pełnionego miłością, zachwycone 
melodie pieśni, urzekające obrazy 
—  wszystko to złożyło się na tę 
wspaniałą, serdeczną pochwałę ży­
cia sielskiego, życia wiejskiego, 
jaką jest „Pieśń świętojańska o 
sobótce".

A  właśnie w  owym X V I wieku 
poczynała ta uroczystość tracić 
charakter powszechny, znikając 
całkowicie w  niektórych stronach. 
Może więc z przyczyn szerzącej 
się do niej niechęci sam opis so­
bótki potraktował poeta ogólni­

kowo I krótko, zamykając go w  
czterech zaledwie esterowierszo- 
wych zwrotkach, z których dwie 

ostatnie stanowią jnż wyraźne 
wprowadzenie do mających nastą­
pić pieśni dwunastu panien:

„Gdy słońce raka zagrzewa, ■)
A  słowik więcej nie śpiewa, 
Sobótkę, jako czas niesie *), 
Zapalono w  Czarnymlesie.

Tam goście, tam i domowi
Sypali się ku ogniowi;
Bąki *) zaraz 4) troje grały,
A  sady nie sprzeciwiały *).

Siedli wszyscy na murawie,
Potem wystało sześć par prawie ł) 
Dziewek, jednako ubranych 
I  belicą 7) przepasanych.

Wszystkie śpiewać nauczone,
W  tańcu także niezganione.
Więc koleją zaczynały,
A  pierwszej tak począć dały.

Tu następują pieśni. Panny, trzy­
mając się za ręce, tworzą rucho­
me, tańczące koło i kolejno śpie­
wają jedna po drugiej przy wtó­
rze, czyli „opiewaniu1 pozostałych. 
Każda z nich śpiewa o swoich 
uczuciach, wywnętrza się z tego, 
co którą boli, co cieszy, co naj­
bardziej zajmuje. Są więc pieśni 
różnorodne: i miłosne i te, w  któ­
rych uczucia panien są uczuciami 
poety i pieśni traktujące przed­
miotowo o wszelkich przejawach 
życia wiejskiego...

Owa różnorodność uczuć zawar­
tych w  pieśniach śpiewanych przez 
jednako myślące przecież 1 podob­
nie czujące dziewczęta wiejskie —  
ma swe źródło w  wysokim artyz­
mie Kochanowskiego, w  jego twór­
czych możliwościach. —  Różnorod­
ność pieśni jest i w  ich tonie i w  
ich treści opisowej czy lirycznej, 
a  przecież wszystkie one dają 

wspólnie rzeczywisty wielostronny 

obraz „wsi spokojnej, wsi weso­
łej", obraz o takim wdzięku i sile 
poetyckiego polotu, słowem —  tak 
piękny, że równego mu przed Ja­
nem z Czarnolasu nie znaleźć. Dał 
wprawdzie Rej w  „Żywocie czło-- 
wieka poczciwego" obraz wsi bar­
dziej wszechstronny, dokładniej­
szy, weselszy chyba, ale daleki 
wszakże od „Sobótki" zarówno pod 
względem lekkości, uroku, wdzię­
ku —  jak przede wszystkim mocy 
wyrazu poetyckiej idealizacji, któ­
ra z niej uczyniła dzieło prawdzi­
wie artystyczne, doskonałe, trwa­
ła, zachwycające po dzień dzisiej­
szy. Głównie pieśni końcowe „So­
bótki" „na cześć ciepłego lata, zie­
lonych lasów, dojrzewających 
zbóż", w  których miłość przyrody 
zda się przelewać przez brzegi 
serca autora, rozkochanego we wsi 
i jej sprawach dnia powszedniego, 
— zawierają najwierniejsze od­
zwierciedlenie swojskiego otocze­
nia, swojskiego życia i wszelakich 
jego przejawów.

Nie cieszył się obchód sobótki 
w czasie powstania „Pieśni świę­
tojańskiej" przychylnością jedno­
stek publicznie głos zabierających. 
A  już nikorauby wtedy do głowy 
przyjść nie mogło, iż treścią dzieła 
poetyckiego może być prosty lud, 
jego uczucia i sprawy.

Kochanowski przeto, wprowa­
dzając prosty lud do swej „Sobót­
ki", poczynał sobie jako poeta- 
humanista wyjątkowo śmiele a 
osobliwie.

Jest „Sobótka" pod tym wzglę­
dem szczęśliwym wyjątkiem na 
całej literackiej przestrzeni aż do 
epoki romantycznej, w której do­
piero pierwiastki ludowe stały się 
godne, aby je  mową wiązaną opie­
wać. Z.

U la ć  S w i ę l o f a ń s k n
Zachodzi słońce czerwoęo z  fioletem 
I  mgła z chmur ciemnych zasnuwa je drżąca.
Zachodzi słońce, a poza gór grzbietem 
Cicho wypływa twarz blada miesiąca 
A  w jego fali, co złotem rozlana 
Noc płynie dziwna —  noc Świętego Jana.

Noc Świętojańska! Noc czarów, tęsknoty 
l wspomnień długich jak nitka pajęctza 
I marzeń słodkich jak sen duszy złoty 
I marzeń krasnych jak kolorów tęcza 
I  ech tajemnych, gdzie dawny świat woła 
I  drżeń dziewiczych i westchnień anioła ...

Tarę, przy ogmsiku, kiedy senne twarze 
Spoczną i dawny dźwięk pieśni rozprzędą 
Duch się tajemny wśród ognia ukarze 
Dawną uroków otoczon. legendą 
Pójdzie ją głosić oddźwiękiem pieśniarzy 
Ludziom i lasom i zdemd, co marzy...

Duszo! płyń za i}im spokojna i cicha 
W bory tajemne, w głębie uroczyska,
Otocz się kwiatów zapachem z kielicha,
Wsłuchaj się w wiatru szumiący głos zbliska.
Tam, gdy uozujesz, że czar cię przenika 

Świętojańskiego blask ujrzysz ognika...
T a d e u s z  G r a b o w s k i .

Seryjne rozstrzeliwania
Wstrząsające opowiadanie pewnego

Rosjanina

H t. j. w  drugiej połowie czerw 
ca; 2) w  swoim czasie, według 
zwyczaju dorocznego; 3) dudy; 
■*) jednocześnie; sady powtarza­
ły echem; 6) ani mniej ani więcej; 
7) belica, albo bylica —  ziele uży­
wane przy odprawianiu obrzędu 
sobótki

(DNB). „Była to najpiękniejsza 
chwila w  moim życiu, gdy znów 
znalazłem się pośród Niemców!" 

W tym wyznaniu idącym z głębi 
duszy tkwi wielka radość z powo­
du uratowania życia, jakby ponow  
nego narodzenia się. Żyw o gesty­
kulując, stojący przed nami 37- 
łetni Rosjanin Piotr KI. opowiada 
dalej: „Ależ to była straszna chwi­
la w  mym życiu, gdy skutkiem 
nieszczęśliwego zbiegu okoliczności 
znowu wpadłem w  ręce G PU ! Je­
stem stolarz i pracowałem z ra­
dością w  czasie gdy administracja 
należała do Niemców. Zapomnia­
łem już dawno o ciężkich prze­
życiach w  kołchozach 1 okropno­
ściach czasów GPU . Mogłem być 
znów czynny w  swoim zawodzie. 
Od jesieni 1941 do wiosny 1943 
dawała mi praca ehleb powszedni, 
a oprócz tego w  domu miałem Je­
szcze dw ie krowy ł trzy świnie. 
Wszystkim nam na wsi powodziło 
się dobrze, wszak mogliśmy na­
reszcie żyć znów swobodnie i na­
wet porobić zapasy zboża, —  gdy 
pewnego dnia bolszewicy zajęli 
naszą wieś".

Rosjaninowi stanęły w  oczach 
łzy, gdy zaczął mówić o nieszczę­
śliwym wypadku choroby, która 
stanęła mu na przeszkodzie do 
opuszczenia miejsca wraz z Niem­
cami. „I przyszły wtedy do wioski 
— tak opowiada on dalej —  bol­
szewickie wojska, jak  wściekłe 
furie, 1 rozpoczęły polowanie na 
środki żywnościowe, bydło i ludzi 
zdolnych do służby w  wojsku. 
Bolszewicy zabierali każdego, w łą­
cznie do tych, którzy mieli być 
wyrżnięci lub mieli drewnianą no­
gę, a tych ostatnich było w  naszej

wiosce tylko dwóch. Rozegrywały 
się najokropniejsze sceny. Roz­
strzeliwano seriami. Starosta pier­
wszy postawiony został pod ścia­
nę, zaś jego rodzinę ograbiono do 

szczętu. Żona starosty biegała bo­
so po ulicy w  podartym na strzępy 
ubraniu, trzymając kurczowo na 
rękach dziecko, płacząc I rozpa­
czając. Wreszcie zaczęła prosić ka­
tów, by i ją  wraz z mężem i dzieo 

kłem rozstrzelali. Pewien starszy 

mieszkaniec wioski o białych wło­
sach, zaraz po dwuminutowym  
przesłuchaniu został rozstrzelany, 
ponieważ miał skrzywdzić jakie­
goś żyda. Mówiono, że jest on 
zdrajcą sprawy sowieckiej, a w  ta ­
kich wypadkach nie zna się lito­
ści. „Z  szatańską bezwzględnością 

—  opowiada dalej Rosjanin —  
przeszukali następnie bolszewicy 
mieszkanie tego człowieka, spląd­
rowali Je doszczętnie na oczach 
jego żony, rzucając się na zboże, 
słoninę 1 jaja, 1 zabrali w  końcu 
bydło. Kobieta mogła zatrzymać 
dla siebie tylko to co miała na 
sobie. Nic nie mając, błąkała 3ię 
ona później w  lesie.

„Nadzwyczaj wysokie podatki 
doprowadzają do powolnej ruiny 
tych, którzy dotychczas uniknęli 
okropności terroru. W iele tysięcy 
rubli musi płacić zwykły chłop w  
ciągu roku tytułem podatków. By 
sprostać żądaniom państwa, lud­
ność zmuszona jest ostatecznie wy­
zbywać się jedynego mienia ro­
dziny —  krowy, która obecnie ko­
sztuje 50.000 rubli, 1 wówczas ro­
dzinom nie pozostaje nic".

(Podał korespondent wojenni 

Hein-Jobannes Multhaupt).

f

Bolszewicy zlikwidowali wioską
L U B L IN . (DNB). „Przed przyj­

ściem bolszewików było w  naszej 
wiosce 170 domów i  przeszło 400 
mieszkańców. Po kilku dniach bol­
szewickiego panowania pozosaly 
tylko zgliszczami kilku starych łu­
dzi". Tej hiobowej wieści dostar­
czył 66 letni posługacz gminny 

Ignacy HIawa, jeden z tych, co po­
zostali przy^^żyęiu ze zlikwidowa­
nej przez bołszewiftów ga licyjsk ie j 
w ioski S tarila lo l położonej w  po­
w iecie Husiatyn. 58-leinia kobieta 

Zając, której również udało się 

ujść, a której mąż —  kow a l w io ­
skowy —  należy do liczby ofiar 
zam ordowanych przez bolszewi­
ków, potwierdziła wiadomości za ­
kom unikowane przez posługacza 

gminnego Hlawę.

Co do szczegółów zniszczenia wsi 
Starilalol żona kowala wioskowe­
go opowiada, że bolszewicy w pa­
dali do mieszkań przeszukując je  od

piwnicy do strychu w  poszukiwa­
niu za zdolnymi do służby wojsko­
wej. Ci jednak już zawczasu uk­
ryli się w  bezpieczne miejsca, że  
złości bolszewicy rozbijaii dobytek 
mieszkańców, kradnąc bydło 1 
środki żywnościowe. Gdy po tej 

akcji opuściii oni wieś, mieszkań­
cy odetchnęli z ulgą, —  ale już w  
krótkim czasie mogli spostrzec 

swoją omyłkę. Bolszewicy ostrze­
lali słomiane chaty ładunkami za­
palającymi, w  następstwie czego 
budynki wkrótce stanęły w pło­
mieniach. Kto nie zginą! w  ogniu, 

tego trafiały kule bolszewików. 

Zając, która była raniona w  ra ­

mię, ledwie zdołała uciec, kryjąc 

się w  zaroślach nad wioskowym  

stawem. Dopiero gdy bolszewicy 

po spaleniu się wsi i zabiciu w ięk­

szości mieszkańców ponownie ode­

szli, mogła ona dalej uciekali.
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D Z I Ś  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  

OD GODZ. 21.45 DO GODZ. 3.05.

—  K A R T K I ŻYW N O ŚC IO W E  
N A  31 OKRES A PR O W IZA C Y J :  
NY. Kartki żywnościowe i na mle­
ko na 31 okres wyżywienia (to 
jest od 25 czerwca do 23 lipca 
1944 r.) będą wydawane mieszkań­
com miasta od dnia 26 czerwca 
do 4 lipca b. r. w  następującym  
porządku:

1. W  dniu 26 czerwca kartki żyw­
nościowe i na mleko otrzymają 
urzędy i przedsiębiorstwa na pod­
stawie przedłożonych w  odpowied­
nim czasie list w  rejonowych punk 
tach rozdzielczych.

2. Od 26 czerwca do 4 lipca 
kartki otrzymają mieszkańcy mia­
sta według porządku alfabetycz­
nego:

26 czerwca —  te osoby, których 
nazwiska rozpoczynają się na lite­
ry: A , B, C, C D, E, E; 27 —  F, G, 
H, I, I, J. Y ; 28 — K, L, M, N, O, P; 
30 —  R, S, g, T; 1 lipca —  U, O, 
V, Z, 2 ; 3 lipca 
stkie te osoby, które z ważnych 
powodów nie mogły odebrać w  
oznaczonym czasie kart żywnościo­
wych. 4 lipca —  wszystkie urzędy

Mężczpni, kobiety, 
dziewcziia!

•Zgłaszajcie się do służby 
na kolejach niemieckich 

we wschodnich okręgach Rzeszy 
albo

w  waszym kraju ojczystym!

"tawie ważnych dokumentów oso­
bistych. Przebieg wydawania kart 
jak w  miesiącu ubiegłym. (n)

— AR TYŚC I OPEROWI ŚPIE-j 
W AJĄ W  CERKW I KLASZTO RU j 
ŚW. DUCHA. |
W  niedzielę 25 czerwca w  cerkwi Dogodne waruijki pracy. Opieka 
klasztoru Sw. Ducha (Ostrobram- socjalna. Najbliższe terminy odjaz- 
ska 10) podczas nabożeństwa przy- ńu do Niemiec 10 1 20 lipca. 
byli z Rygi na gościnne występy Informacji żądać na każdej stacji, 
znani artyści operowi Bogdanowa w  każdym Eisenbahn-Betriebsamt 
i Kom iłow  odśpiewają z chórem i w  Eisenbahn-Yerwaltungsamt
utwory cerkiewne. (K)

—  ŁAŹNIE . W  dniu 24 będzie 
czyijna łaźnia Nr. 2 przy ul. Ste­
fańskiej 29. Kasa będzie otwarta 
od godziny 9 do 17.

—  BĘDĄ STRZELAĆ BEZ 
UPRZEDZENIA. Ukazało się ogło­
szenie Gebietskommissar‘a Wilna- 
Land, w  którym ponownie przy­
pomina się mieszkańcom, że strefa 
na prawo i lewo od linii kolejowej 
ze względów ochronnych określo­
na jest jako ziemia niczyja. Za 
pośrednictwem specjalnych ogło­
szeń oraz plakatów jest wzbronio­
ne zarówno przez ludzi jak i by­
dło przekroczenie tej strefy.

Przypomina się więc mieszkań-

Wilna.

W  d n iu  Im ie n in

p. Janiny Ch.
zasyłają serdeczne 

życzenia

Abonenci.

Solem zantOAi J a s i o w i  
z W asil szek najserdeczn iej­
sze ż y c z e n i a  i mu ni no we 

zasyia  LcneH.

com, że przekroczenie tej strefy
ł a c z v  s ie  z  n a r a ż e n i e m  ż v c i a  d o -  K O S T r u M  k ilP le  S Z A F Ę  b lb lio te c z -i ą czy S ię  Z l j a r a z e m e m  ż y c ia ,  p o  io w y  ła d n y  n o w y , ną, tu a le tę , k r ze *

o t r z y m a j ą  w s z y -  n i e w a ż  w y d a n o  in s t r u k c j e  c h r o -  k ą p ie ló w k i m ęs- s ła  i  s to lik i, kan ao
. . , -i »• , ____ga rn itu r  w i-  kę, p a ra w a n  1  r ó ż ­

n i ą c y m  t ę  Im ię ,  s t r z e l a ć  b e z  u p r z e -  z y to w y , o ra z  o d -  ne d ro b ia z g i za -
d z e n ia .  (n )  p o w ie d n i d la  d u - m ie n ię  na opa ł.

—  PO ŻAR  N A  CIĘŻARÓWCE, n ię  n ^ m ę s k ^ w ia -  T a t S f k a

Onegdaj o godz. 5 p. p. w  stojącej °^ał' ^yl ________________6330
1 przedsiębiorstwa powinije w y li- j  na ul. Jagiellońskiej ciężarówce gm u n to w s k a ) z?—3 P niaDi3

czyć się z  otrzymanych przez n ie ! zapaliła się podłoga od gazogene-       6341 m a j a“  " z o s ta w io n o

kart żywnościowych.
Karty żywnościowe mogą być 

odbierane przez głowę rodziny 
względnie pełnoletniego jej człon­
ka. Karty, wydawane będą lja pod-

Teatr „Ali-Baba“
Nowogródzka 8 
(kino „Muza")

Codziemje przedstawienia 
doskonałej rewii pod tytułem:

„Golono— strzyżono..."
Reżyseria —  II. Bielickiej. 

U W A G A !
Od czwartku, dnia 22 czerwca r. b. 
początek przedstawień— o g. 19-ej, 
w sobo-tę: o godz. 17-ej 1 19-ej,
w niedzielę: o godz. 15, 17 i 19. 

Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 1 Wielka 32.

Teatr „AL!-BABA11
Nowogrodzka 8.

W  poniedziałek dn. 26 czerwca b. r. 
o godz. 19-tej odbędzie się

w ie c z ó r
k o m p o z y t o r s k i

mm
Utwory kompozytora w piosence, 
ilustracji muzycznej, melodeklamacji 

i tańcu wykonają:
Bielicka, GrygalanKa, Lagu­
no w na, Hartowna, Hirsfia, 
Piasecka, Trio „Do-RE-M", 
Chorzewski, Ciesielski, Du­
szyński, Koszela, Lasoń, Łu­

kaszewicz i Rychter.
Przedsprzedaż b iletów : 

W ileńska 16 i w  kasie teatru.

Wózki dziecinne
r e p e r u j  ę, maluję, daję nowe 

kółka i inne części. 
Kupię stare wózkt, ceratę, 
celuloid, wąż gumawy i inne 

nateriały.

Pracownia wózków dziecinnych 
TrocKa 16.

(N iem iecka  9 )
W  n i e d z i e l ę  2 5 -g o  b .  m .  

li P R E M IE R A  !! 
p. t.

„Sałatka Rewjowa"
z udziałem rosyjskich sił 

artystycznych.
Pccząttk o yodz. 16 i 18. 

Bilety od so oty od godz. 10.

ratora. Przyczyną było nadmierne k o zę  ra so w ą  w d o ro ż c e  p ła szcz
m leczn a , o ra z  Je- m ęsk i le tn i p o p ie -

rozgrzanie oraz wadliwa budowa Sionką d am ską  g ra  la ty , w  k ie s ze n i
i* t • '  n a to w a  ro z ir iis r  n )3 ł 3 lo rn c tk fl i p ił

cylindra. Ogień ugaszono przy po- £ atdÎ ą' gu k n ie  z  ka  d la  d z ie c i w

mocy znajdującej s i ę  w  pobliżu c z a rn e j ż o r ż e t/  i k oń cu  u l. P o ło c -
, . , . p la n ty  do  ba le tu  k ie j  w s ia d a ją c  do

straży. rn; N r _ 35  ̂ 36 za m ien ię  sam och od u . W ła -
  na o p a ł. W ę g lo w a  ś c lc ie la  d o ro żk i

_  .  .  14— 7. (O g lą d a ć  od  ro zp o zn a m . P ro s z ę

Scena Gimnazium
D A f t i T n l r i n ó n  w o . 6319 So  24. Z w r o t  w y -KosyjsKiego MATmAŁ JSlo - grodzą- “"ss

szu lę  m ęską  za m ie  
n ię  na je d w a b  g ra  U W A G A !
n a to w y  w  b ia łe  z a m ies zk a łe  w  W il
g ro c h y , lu b  in n y , n ie , k tó ry c h  k r e w

i r ó ż n ic ę  d o p ła cę . CZY  zn a jo m i
} N ie m ie c k a  17—17. w y je c h a l i  z  tran *
I (P t  i c c w n ia  m ech a  sp o rtem  do N ie -
j n u ; r a ) .  m ie c  dn ia  11  m a r-
I ............... ca 1944 r . są b p ro

M A T E R IA Ł  na szon e  o  p o d a n ie
u b ra n ie  3 m . sza - SWe g o  ad resu  do
r y ,  je d w a b  na su- R e d a k c ji  „G ońca**
k ie n k ę  3 m . c za r-  p o d „ 2 o n a "  C293
n y , tp o d n ie  sp o r-  7"

I to w e , ja sn e  n o w e  U N IE W A Ż N IA  s ię
I d vU e su k ien k i b o - d o k u m en ty  zagi-
1 lo w e , s e rw is  do  n io n e  'T a zem  z

k a w y , p a p ie ró s n i-  p ła szczem  dn ła 20
ca  s reb rn a , o ra z  c z e rw c a  na to rach
z e g a re k  m ęsk i k ie  k o le jo w y c h . N r
s zo n k o w y  za m ie -  Z a św ia d czen ia  pra
n ię  na opah S eśk i c y  1 opask i p ra -
n es (d . S zeszk iń - c o w n ik a  k o le jo w e
ska ) 6—3. C336 g o  17754; N r  Paś.

45429, w y d a n y  w  
N A R Z Ę D Z IA  d en - K o m is a r ia c ie  V I I
ty s ty c z n e  z a m ie -  na n a zw isk o  B a b io
n i^ „ .n.a ° P a t* S ta n is ła w . E w en -
A u k ś ta ic in  Cd. K o -  tu a lń eg o  zna la/cę

Z G U B IO N Y  L a ik . 
A sm . L iu d . w y d a ­
n y  p r z e z  M ag. m. 
W iln a  na im ię  
K a ta r z y n y  Ś w ię ­
c ic k ie j,  zam . p rzy  
ul. W iw u is k ie g o  
10 b, u n ie w a żn ia  
s ię . 6309

Z G U B IO N O  18. V I 
44 r. w  Z a k r e c ie  
to r e b k ę  z d ok u ­
m e n ta m i. A sm en s  
ta u ty b e s  D o k u - 

I m en tas  N r  005310.
Z a ś w ia d c z e n ie  

! p r a c y  N  7 i  P a ż y -  
j m e jim a s  N r  09411 
[ pa n a zw isk o  

G o d le w s k a  J ó ze fa  
u n ie w a żn ia  się.

6329

j Z G U B IO N O  17 
; c z e rw c a  r. b. od  

g od z . 16— 17 p r z e ­
ch od zą c  p r ze z  

p la c  K a te d r a ln y  2 
m a łe  k s ią żec zk i 
do n ab ożeń s tw a  i 
o k u la ry  c za rn e  ro  
g o w e  b e z  fu te ra łu  
p r z y  ła w c e  z. b rze  
gu  p r z y  sch odach  
w  C le lę tn ik u  o d  
p lacu . P r o s z ę  u p ­
r z e jm ie  o z w ro t  
za w y n a g ro d z e ­
n iem  p o d : ul. B o ­
n ifra te rs k a  10— 6. 
 _________6302

Z G U B T O N O  w  n ie  
d z ie lę  18. V I  44 r. 
na tra s ie  do K a l ­
w a r i i  (u l. K a lw a -  

ry jsk a >  r ę c z n y  
d a m s k i z e g a re k  
na ta s iem ce . Ł a sk a  
w e g o  zn a la zcę  p ro  
si s ię  o  z w ro t  ul. 
W iłk o m ie r s k a  24 
m . 9.  _______ 6343

Z G U B IO N Y  L a ik . 
A sm . L iu d . N u ­

m e r  17654/3156 
w y d . na n az. Z a ­
w a d z k i F ra n c is ze k  
u n ie w a żn ia  się.

6333

Z G U B IO N Y  na ul. 
L e g io n o w e j  p o r t fe l  
z  d ok u m en ta m i 
na naz. S ab ina  
F ra n c is ze k . P ro s z ę  
o z w ro t  za  w y n a ­
g ro d ze n ie m . D o ­
m in ik a ń sk a  12 —13 
(u  d o z o r c y )  6384

Z G U B IO N E  d ok u ­
m e n ty , w y d . na 
n a z  Z d a rz y ń s k a  1 
A p o lo n ia , p ro s zę  
z w ró c ić  za  w v n a -  
g ro d ze n ie m  B a n ­
k o w a  2— 2. (Jab łoń - 
sk io  Jono ) 61C8

Z G U B IO N Y  p o r t ­
f e l  z  d o k u m en ta ­
m i: P e rso n  a laus-
w e is  N r .  140901 na I 
n az. S a r ta ta u ićk is  | 
K o n s ta n t in a s -H en - 
ryk a s , zam . V i l -  
n ius 16 v a s a r io  N r . 
1— 26, o ra z  120 R M . 
Z n a la zc ę  uprasza  
s ię  o  z w ro t  ty lk o  
d o k u m e n tó w  i 

p o r t fe lu  p o d  w y ­
ż e j  w y m ie n io n y m  
ad resem  do  M iśk u  
M o k y k la . 6373

K U P IĘ  sp a ce ró w  
k ę  f i r m y  „ K o n -  
k o n "  lu b  „ P o lo  
n ia 1* w  b. dob  
ry m  sta n ie . O fe r ­
ty  d o  A d m . „G o ń  
c a “  p o d  „ L i l a “

  6374

K U P U J Ę  p łó tn o  
ln ia n e , k o lo ro w ą  
ce ra tę , o ra z  b ia łe  
i k o lo r o w e  m a te ­
r ia ły .  W ile ń s k a  22 
T e le fo n  19-77 F i r ­
m a R . Ł o sk o t, 
r ó g  G d a ń sk ie j

K U P U J Ę  m a te r ia ­
ły  n a d a ją ce  s ię  na 
k o łd ry . L u d w isa r-  
ska 4 (P r a c o w n i  
k o łd e r ).  6200

N A T Y C H M IA S T  j| 
k u p ię  w ó z  gu m o- \

w y  (sz lau k ), 
średn . 17— 30 m m ,! 
b o rm as zyn ę , im a d  j 
ło  o ra z  in n e  m a - | 
te r ia ły . Z a w a ln a  j 
37 (r ó g  m a łe j S te ­
fa ń s k ie j ) .  6382

O P R Y S K IW A C Z  
k u p ię  n o w y  lub  
w  d o b ry m  stan ie , 
n a jc h ę tn ie j p le c a ­
k o w y  a u to m a tyc z  
n y  lu b  in n eg o  s y ­
stem u  o  d u że j w y ­
d a jn ośc i. Ju ozap a - 
v ić iau s (d . P ió ro -  
m o n t) 48 b o g ró d  
H o ffm a n a ) 6308

S P R Z E D A M  ra d io  
ap a ra t „ P h i l ip s " .  
C ena  400 R M . D o ­
w ie d z ie ć  s ię : J.
Jasin sko 6— 6. 6310

■ B T a i r i f t S aW S r a S S a B S B i  

!

Na3ż jedyny i najukochańszy mąż 
i ojciec p_> długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony św. Sakra­
mentami zmarł dnia 23 czćrwca 
1944 r. w  wieku lat 53.

O  eksportacji powiadomimy
/nwj : !sVM

IP r a r a
M A L A R K I  do w y ­
ro b ó w  a r ty s ty c z ­

n ych  p r z y jm ie  
f-raa  „Z o m a " .  W a 
ru n k l d ob re . W ie l­
ka 56. O d  god z . 
10—12.
P O T R Z E B N A  OSO 
ba w ła d a ją c a  j ę ­
z y k ie m  l it e w s k im  
e w e n tu a ln ie  na 
k i lk a  g o d z in  ra n ­
n y c h  do  B iu ra  P o

PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim Znajomym i j 
Krewnym, którzy wzięli udział | 
w pogrzebie mego Brata 

ś. + p.
P A W Ł A  RACZK O W SK IEGO
tą drogą składam serdeczne | 
podziękowanie.

Brat.

N o w o o t  w a r t y  

Z A K Ł A D  FRYZJERSKI 
Vilniaus (Wileńska) 20/2

(wejście z Gdańskiej) 

Robimy trwałą ondulację na każdą 
długość włosów oraz dajemy gwa­
rancję w postaci: zwrotu pieniędzy 
łub bezpłatnej poprawki. Zarząd.

H ę m ę b m * *

żółty drut mosiężny
2 mm i 2Va mm w  każdej ilości.

rsiewoia Instramont&w Muzycznych

K. Olszewskiego
Trakśj (Trocka) 15

* . fp
M aria - Józefa z Litwińskich 

K W A SO W C O W A
opatrzona Sw. Sakramentami 
zmarła dnia 22. VI. 1944 .r. 
w  Muśtjikach, pow. Wiłko- 
mierski, przeżywszy lat 59.

Nabożeństwo Żałobne odbę­
dzie się dnia 24. VI. 1944 r. 
o godz. 10-ej w  kaplicy cmen­
tarnej cmentarza Wojskowe­
go na Antokolu, po czym na­
stąpi pogrzeb na - tymże 
cmentarzu.

O czym powiadamiają Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajo­
mych

Mąż, Córka i Syn.

T K A N IN Y  LUDO W E oraz płótno 
wiejskie v  większych i  mniejszych 

dań.* w ile ń s k a  *24 odcinkach kupi Pracownia Kłumpi,

W g0d%398!Pilies 24-
m . 2 
d o  13.

P O T R Z E B N E  
n ie  o ra z  p a n n y  

d o  p r a c y  p r z y  
w y r o b ie  s p e c ja l­
n e g o  ty p u  ob u w ia  
P r a c e  p ro w a d zo n e  
na a k o rd . M o ż l i­
w o ś c i z a ro b k ó w  
do  20 R M  d z ie n ­
n ie . Z g ła s za ć  s ię  
P i l ie s  24. (P r a c o w  
n ia  k łu m p i) 6312

P O T R Z E B N Y  
ch ło p a k  do n au k i 
Z a k ła d  m e ch a n ic z ­
n y . U n iv e rs ite to  
(U n iw e r s y te c k a ) 4 
T a m ż e  za m ie n ię  
na o p a ł to k a rk ę

pa~ PRZYJMĘ natychmiast do pracy

Dnia 19.VI-44 r. zginęli śmiercią 
tragiczną we wsi G  ejsiszki k o ło  
maj. Europa, gm. mejszagolsk ej 

ś. t  p.

Heronim Wąsswicz
23 lata

Heronim Minkiewicz
20 lat

Romuald Kozakiewicz
22 lata

Jan Gryszkiewicz
2 i  la t

O  czym zawiadamiają stroskani 

Matka, Siostry, Brac:a

|Lekarze j
Dr. 

J A D W IG A  
A N F O R O W IC Z  

C h o ro b y  sk órn e , 
w en e ry c zn e , k o b ie ­
ce. P i l ie s  (Z a m k o -  

z e g a rm is tr z o w s k ą  w a ) 3—9 P r z y jm u -
<p o le rk ę ). 6383

Biuro Powiernika 

Dla Spraw Ludności Rosyjskiej 
_ w  Wilnie.

W IE L K A  S A L A  KONCERTOW A,
Ostrobramska 5.

Wtorek 2 7 - g o  c z e r w c a  o  go d iz . 18 pan tca ) 2—1 . 6315 prosze, 0 z w r o t t r i

O T O M A N Ę  p lu szo  k0 dokum entów ^

K O N C E P T
znanych artystów operowych

Bogtignowej i Koniitowa
z Rygi:

W  programie: Arie, romansy, duety. 
Cena biletów: od 2.— do 8.— RM. 
Przedsprzedaż: Russ. Vertrauens-
stelle, Gedimina 7—3 od g. 8 do 15. 

W  dniu koncertu przy kasie 
od godz. 16-ej.

w ą, s z a fę  z  bie, i- 
zn ia rk ą , s e rw e tę  
k o lo ro w ą , pas g o r ­
s e to w y , 2 k it le  
b ia łe  k e ln e rsk o - 
f r y z je r s k ie ,  k ró j

6389

W E . Ę  ch łopca  
w  w ie k u  12— 14 la t  
na w y c h o w a n ie . 
N a u k a  i  dob ra  
o p ie k a  za p e w n lo -

m arynarkow y za - ne. ZgioTzem a do 
m ie n ię  na opał. adm  G 0ń c a "  pod  
Rudnicka 29-2 (na „w yc h o w a n ek " 
p rzec iw  kościoła <,378
W s zy s tk ic h  S w ię -  — --------------- —  —
ty c h ). 6316 W Ó Z E K . g łę b o k i

' f -m y  „ K o n k o n "  .
O K A Z J A !  Z a m  e -  p r a w je  nQw y  za - 
n ię  la u b ze g ę  m e - m je n ip na d o go d - 
ch a n iczn ą  z m o - n y c j1 w a ru n k a c h  
to rk ie m  (n o w ą ) na na Qpgl v t t e n io

B IU R O  P O D A Ń  I G R A N A T O W Y  k u - °  g o ł t a ń s k a r iT  * i l 0̂ 3.5' ° g lą d a Ć 63°26

Z A M IE N IĘ  e le -  } 
g ancką  s p a ce ró w - j 
k ę  z b a ga żn ik iem  ■ 
na op a ł A g o n lr i 1 
7— 8. 6382

2 A K IE T  dam sk i, 
c z a rn y  n o w y , za ­
m ie n ię  na sp od ­
n ie  s p o r to w e  w  

d o b ry m  stan ie . 
Ś w . P i l ip o  s t r , 
(S w . F il ip a ) 1— 22.

6369

Ż Y L A K I  (w rz o d y  
g o le n i)  u s u w a m -  
od 7 ran o  do  11 ' 
od  3pp do 7 pp
G ed y m in a  (d  MI*-* 
k ie w ic za ) 39—4. ;

2 p iż a m y  m ę sk ie  
le tn ie , w z ro s t  

ś red n i za m ie n ię  
na opa ł. z -k  B e r ­
n a rd yń sk i 8—1 .

6325

j Kopni i sprzedaż »

P O T R Z E B N Y  r o ­
b o tn ik  r o ln y  do 
sa m o d z ie ln e j p ra ­
c y  w  go sp o d a r­
s tw ie  ro ln e m  18

k m  o d  W iln a . 
Z g ła s za ć  s ię  w  

d n i 23 lu b  24 b.m .
u l. W ie lk a  15 

sk le p  Z . J a n k o w ­
ska  6370

P O T R Z E B N Y  In ­
t e l ig e n tn y  p o m o c ­
n ik  do p r o w a d z e ­
n ia  go sp o d a rs tw a  
ro ln e g o  w  m a ją t ­
ku . Z g ła s za ć  s ię  
Z w ie r z y n ie c  u lica  
T r e n io to s  (S ta ra ) 
32—3 o d  g o d z  10 
do  11-ej. 6327

P R Z Y J M Ę  natych 
m iast m ęskiego 
oraz dam skiego 
fry z je ra . Zawalna 
14—7.

kobiety i  szewców wolnych od 
rejestracji. Wileńska 22 —  róg 

Gdańskiej, telef. 19-77.
Firma R. ŁOSKOT.

ja  ad godz. ł — l ł  
1 18— 1*.

D r.
O. A b ła m o w ic z o w a
ch o rob y  IcoDiece I 
ak u szeria . P r z y j ­
m u je  od  g  9— 12 
1 od  g. 15— 17 w. 
K a sz ton ą  (K a s z ta ­

n o w a ) 1— 7.

Dr. F U N D O W IC Z  
S T E F A N  

Choroby nerw ow e 
) w e w n ę tr z n e  Sv. 
J ik u b o  (S w . Jaku ­
ba) 19—2 P r z y jm u ­
je od  g 14 do  18

D r.
H A N U a O W IC Z

B O LE S ŁA W
p i l ie s  7— 1. 

Choroby sk ó rn a  i  
w eneryczne

O d  £■ 8— 10; 17— 19.

K E T U S Z E R -k a  do 
s ta n ie  p ra c ę  od  _  .
sz tu k i w  z a k ła d z ie  e

Dr. M ed . 
K U D K E W IC Z  

Z Y G M U N T  
S p ec .. w e n e ry c z c e  
i sk ó rn e  ch orob y .

fo to g r . O źeśk ienes  
(O rz e s zk o w e j) 3-2.

8342

go d z . 17.. , . , S o łtań sk a )
do w ła d z  i u rz ę -  P ° n m a te r ia łu  b ie l z w ie r z y n ie c .  6331

d ów . y iln ia u s  (W I u b ra n ie  “  "m ę s k i P O S IA D A M  j W Ó Z E K  d z ie c in n y  
leń sk a ) 24 m . 2 j rę c zn y , n ow o czes -  k ilk a  m a ło o b ra z -  ; g łę b o k i

 — —  ] n y  z e g a re k  w y m ię  k o  w y c h  a p a ra tów ,
| n ię  na k r z y ż o w e  a. m . L e jc a , B a ld i-
l p ia n in o , e w . m a ły  na 1 X e d . M ó g ł-
| fo r te p ia n  d o b re j b y m  je d e n  za m le -

rriarki. O fe r t y  do n ić  na z ega rek ,
adm . „G o ń c a "  p o d  V y ta u to  36— 2a. (Z a
„ M u z y k " .  6340 k ła d  fo t o g r a f ic z ­

n y ).

ó ż n e

99L  U
w  Wilnie, Gedymino 26 wejście 
c ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) 

codziennie wydaje: 
Śniadania od godz. 7 rano, 
Obiady od godz. 12.30,
Kolacje od godz. 17.

Rejestruje się kartki żywnościowe, 
Kawa, herbata, piwo i  lemoniada.

D N IA  19 c z e rw c a  
1944 r . z g in ę ły  na 
o d c in k u  S a w ic z  do 
k u m e n ty , w y d a n e  
na n az. R y sm a n o - 
w ic z  P a w e ł.  D o ­
w ó d  o s o b is ty  t y m ­
c za so w y  N r  375 
P .B ., Z a ś w ia d c z e ­
n ie  p r a c y  z  o rg a -

(n iz a c j l  T O D T  N r  
38, Z a ś w ia d c z e n ie  
u p o w a żn ia ją c e  do 
p o s ia d a n ia  w o js k o  
w y c h  r z e c z y  N r . 
45. 6313

D O S Y Ć  u ż y w a n y  
w ó z e k  g łęb o k i, 

s ien n ik , p od u szecz  
k ę , k o łd e rk ę , k o ­
p e r tę  do b ec ika  
1 w a n ie n k ę  za m ie  
n ię  na op a ł. D a - 

m a śev ić ia u s  (d . 

G im n a z ja ln a ) 4— 2. 
O d  god z . 17. 6324

G Ł Ę B O K I  w a ze k  R F p F H A r T A  b ip .  
dziec inny w  do- k E PE R A C JA  dip-
bryrh  s tan ie  zam ie  llzn/ '  s z y c i t,, 
n ię  na op a l N a  a - ,w e k  P r ze ra b ia n  e 
g a rd u k o  (d . N o w o  S w a t ó w ,  P °ń n o - 
g r ó d zk a ) 29-36. ; s z e n ie  o c z e k  w

p o ń c zo ch a ch  o ra z  
s z y c ie  u b ra n ek  

K I L IM  za k op iań - d z ie c in n ych . K a ­
s k i (1,70X2,70), b iu r  d v ila ite s  (d . K r ć -  
k o  n ow o czesn e , 
s za fę  z  lu s trem  
w y m ie n ię  na ooa.ł, 
p le c a k  i  sp rzęd zo  
ną w e łn ę . O nos 
V y ta u t ien e s  (d . Ta 
sn a ) 34—2. C37J

K L I N I K A  la le k  
p r zy p o m in a : n a ­
p ra w c ie  la lk ę t  R a ­
dość, ja k  słońce, 
d z ie ck u  p o trzeb n a . 
N ie m ie c k a  24—12 
P ra c o w n ia  zaba
w e k .

ie w s k a ) 1— 3 '.Vej 
śc ie  p r ze z  s k le o  ze 
s ta ry m i m o n e tam i.
C zyn n a  od  10 do 
3 p o  p o ł. 6US

S P A C E R O W K Ę  
f - m y  ,,K o n k o n "  w  
b. d o b ry m  s ta n ie  
w y m ie n ię  na opa ł. 
U n iw e rs y te c k a  9—
21. 6314

S Z Y J Ę  po  dom ach .
D o w ie d z ie ć  s ię :
W ile ń s k a  10. (P r a ł  d om  N r .  15

za m ie n ię  
na opa ł. V iśn iu  (d . 
W iś n io w a ) 7—2 (za  
R a d u ń sk im  m o ­
stem ). 6320

6390 n ia  ch em ic zn a

Z IO Ł O L E C Z N IC T ­
W O  c h o rób  p r ze ­
w od u  p o k a rm o w e ­
go  od 5 p p do 7 
p p G ed im in a  (d 
M ic k ie w ic za ) 39— 4

Z Ę B Y  sztu czn e  w y  
k o n u ję  i r e p e ru ję , 
o ra z  k u p u ję  u ż y ­
w a n e  i m a te r ia ły .  
S k ą p ą  (d . S k o p ó w  
k a ) 9—u .  G odz. od  
9 do 14. 6331

Z G U B T O N O  dn ia  
19 c z e rw c a  br. na 
d ro d ze  w  W erk a c h  
g ra n a to w ą  to r e b k ę  
z  r z e c za m i i d o k u ­
m e n ta m i na naz. 
O le s z k ie w ic z ó w n y  

Ir e n y .  Z n a la zc a
p ro s z o n y  je s t  o 
zw ro t  za  w y n a g ro  
d zen iem . S v. Ju rgo  
(d . S w . J e r ze g o ) 
4/8— 2, lu b  W e rk i 

■ K i -  
6317

B J O R N S O N A  .T o -  1 
m a sz  R e n d a le n " , ! 
L u d w ig a  „N a p o le ­

o n " , D is s lo w e j i 
,,Jak  g o to w a ć " ,  ! 
J. R em era  „ W i l ­
n o " ,  s t . M o ra w ­
sk ie go  „S z la c h ta —  i 
hra.cia", K . M a ­
k u szyń sk ie go  „ B e z  
g rze s zn e  la t a "  S p y  
r i  „ H e id i " ,  S. S a l-  
m in en  „ K a t r in a " ,  
p o w ie ś c i H am su n a  
1 K ip l in g a  ku p i 
a n ty k w a r ia t. Sv. 
J ono  1 . 6328

K U P IĘ  p ie r z y n ę  
p u ch ow ą  w  d o ­
b ry m  s ta n ie  1 fu ­
te rk o  na k o łn ie r z  
c iem n e . W ileń s k a  
3—4. O d  god z . 11—  
13 i od  16— 18. 6339

* —13 I 15—20 P it its  
Z a m k o w a ) 15 m z

Dr. T . K U N IC K I
C h o rob y  w e w n ą trz

II  n  I ł  3  i  i  1 k o b ie c e  te l ie 
L . O  A C  g e o lo g ia  1 a k u sze z ’ *.)

S A M O T N Y  szulca 
pokoju  niekrępu- 
jącego  nie nastale 
w  centrum miasta 

D o b rz e  zap łacą . 
O ferty  k ierow ać 
do  adm . „ G o ń c a "  
p od  „D o b r z e  ra 
p łacę". 6242

P r z y jm u je  od  g idz. 
8—10 i 1—5. V iin la u « 

(W ile ń s k a ) 6—4

\ M M  i PfZOWł|

bort.

K u p i ę  W d o b rym  
s tan ie  T r za s k i:  
W ie lk ą  H is to r ię  
P o w szech n ą , D z i-  
ś lo w e j:  J a k  g o to ­
w a ć , W e g n e ra : 
C uda P o ls k i (b ro ­
s zu ro w an e ), o ra z  
p o d rę c z n ik i z  o g ­
ro d n ic tw a . Z g ło ­
szen ia  do  „G o ń c a "  
p o d  „ W ie lk a  H i­
s to r ia " .  6295

P Ł A S Z C Z E  1 su k ­
n ie  d am sk ie , o ra z  
u b ra n k a  d z ie c ię c e  
p r z y jm u je  do s z y ­
cia  p ra c o w n ia  kra 
w ie c k a  f -m y  ,,T r i-  
k o ta ża s " . N ie m ie c ­
ka  26 (w e jś c ie  z 
b ra m y ). 6201

(liaiike i wychowanie]

Dr.
H. M A L O F IE J E W A
ch orob y  k o b ie c e  1 
aku szeria . uosto. 
(P o r to w a ) 8 m. 4. 
G odz. p r z y ję ć :  od 

14.30— 16 i0

Dr. M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z  

C h o rob y  skórn e, 
w en e ry c zn a . G e d i­
m in o  (d . M ic k ie w i­
c za ) 1-14. T e l .  997 
o d godz. 8—13 i od 

15— 19.

D r. N IE L U B S Z Y C  
G a b in e t 

r e n tg e n o w s k i
P y l im o  (Z a w a ln a ) 
22—3. P r z y jm u je  od 

god z . 2 do 4.

D r O R Ł O W S K . 
R O M U A L D

choroby p rze w o d u

D r. M ed  J A N IN A  
P IO T R O W IC Z -  

J U R C Z E N K O W A  
C h o ro b y  sk orae , 
w en e ry c zn e , k o b ie ­
c e  P r z y jm u je  od  
g  U  — 13 I 15— 17. 
Joga tlos  (J a g ie llo ń ­

ska ) 16—6.

D r. m on  
W ik to r  P IE S K Ó W  
c h o ro b y  n e rw o w e  

1 w e w n ę tr z n e  
U os to  (P o r to w a ) 
3—2. O rd y n u je  o d  
11— 121/. 1 od  15‘/i 
— 16‘/i (op ró cz  n ie  

d z ie l 1 św ia t).

D r.
p  I  W  E C K  I  

A L E K S A N D E R
C h o ro b y  w ew n ę tr z . 
P i l ie s  (Z a m k o w a ) 

N r . 12—6. 
O rd y n u je  

od  god z . 9— 17.

D r. R U T K O W S K I 
A L E K S A N D E R

b S ta rszy  A sys te n t 
K lin ik : W e w n ę tr z ­
n e j 1 N e u ro lo g ic z ­
n e j — P r z y jm u je  
od  godz. 10 ran o  
do 3 pp. t od  6 pp. 
d o  7 pp W ezw a n ia  
d o  dom u  p r z y jm u ­
ją  s ię  od  1 ra n o  do 
7 w ie c zó r . G e d im i­
no (d  M ic k ie w i­
c za ) 39— 4, te i. 32-29

duszę
i - t p .

J a n in y  *  J a n K o w t ł l i c h  
B O R Y S 3 W IC Z O  W E J

w dniu Jej Imien n w sobotę 24 
I b. m. odprawiona będzie Msza św. 
J o g ;. 8-ej w  kościele Bernardyri- 
I skim, o  czym Bliskich i Zyczli- 
1 wych pamięci Zmarłej zawiadamia 

M ĄZ

Z  p o w o d u  z g o n u  ś. j '  p.

D/Ofiizega

BUJHICZA
wyrazy najgłębszego współczucia 
i szczerego przywiązania synowi 
Hermanowi i  Jego Rodzinie skła­
dają PRZYJAC IE LE

W dniu im enin ś. p.

Jana Czekałło
b. naczelnika więzienia na Łu­
kiszkach odbędzie się w  s ,botę 

I 24 czerwca 1944 r . o g. 9 i pół 
i rano w  kościele św. Katarzyny 
1 Msza Sw. Żałobna, na którą za­

praszają Krewnych i Znajomych 
Zona, Córki i Zięciowie.

Dr.
K . S O K O Ł O W S K I
Choroby sk ó rn e  i 
w e n e ry c zn e . P r z y ]
m u je  od  g. 8 d o  :2 
i od 5 do 7 wiocz. 
V iin ia iis  (d  W ile ń ­

ska ) 10 m . l t

G a b in e t 
R en tg en o w s k i 

D r. M ed.
A . Ś m i g i e l s k a  

P ilie s  (d  Z a m k o w a ) 
t m. 9 O d  g o d zb iy  

9-14 .

Dr.
W . W O Ł O D fcK O  

C h o ro b y  skó rn a  i 
W en e ry c zn e  P r z y j ­
m u je  w  g o d z  8— 11 
i 15 — 18 W aP str.

(Z a w a ln a ) 22.

W w ig ilię  imienin najdroższego 
i niezapomnianego M ęża i O jca

ś. t  p.

Władysława Kozłowskiego
odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne w  kościele św. Jana, dnia 26 
V I 1944 r. o godz. 9-ej rano.

O  czym powiadamiają Krew  
nych i Znajomych życzliwych pa- 

[ mięci Zmarłego Zona . D ziec ,̂

| A k u s z e r k i  |

A .) N A J T A N IE J  
I n a js zyb szą  m e to ­
da n iem iec k a  k on ­
w ers a c ja  (ku rs  w a  p o k a rm o w e g o  1 ser
k a c y jn y )  o ra z  le k ­
c je  p isan ia  na ma 
s z y n ie  G e d im in o  
4— 12 o ra z  W o ło -  
k u m p le .

ca od  7 do 10 ran o  
i od  3 pp. do  7 pp.
G ed im in o  (d. M ic ­
k ie w ic z a ) 39 m. 4. 
tel. 32-29.

M A R IA
B R Z E Z I N A

L iu b a rto  (G ro d ik a ) 
27— 1 Z w ie r z y n ie c .

Z O F IA
G R O N E R O W A

p rzy jm u je , p o ra d y  
i p o ro d y  w  dom u. 
W iln o . ul. K o n a r ­

s k ie go  1/2—8

J K O R C IIO W A

O lan d ą  (d . H o .en - 
d e rn ia ) N r . 4 — 1.

W niedzielę dnia 25 czerwca 
1944 r. o g. 9-ej —  jako w  szósty 
dzień od śmierci —  w kościele św. 
Teresy odbędzie się Nabożeństwo 
za duszę ś. t  P-

F r a n c i s z K g  

K U Ł A K O W S K I E G O  

O  czym zawiadamiają

Zona, Córka i Syn

S iostra  
K U L E S Z A N K A  Pt.
Z a s tr zy k i (d o ż y ln e ) 

b ań k i (c ię te ), 
z a m ó w ie n ia  na 

dom  od 7 r do  7 w 
G ed im in o  (d  M ic ­
k ie w ic z a ) 39 na I 

teL  .2-29.

J. K O Z Ł O W S K A  

A k u sze rk a  z d łu go  
le tn ią  p ra k ty k ą  
p r z y jm u je  p o ro d y  
' w s z e lk ie g o  ro d za ju  
z a s trz y k i i za b ieg i. 
V . R ln k ttn ćs  g - v o  

1 (D re w n ic k a ) 4— 18.
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